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Ostry spór Anglii z USA
•w  s p r a w i e  t r a n s p a r t a w u  B t r a n i  « f ®  f * a B e s t t g n ą g  

Naród am erykański oskarża W ie lką B rytan ię o rozn iecan ie  wojny w Z iem i Św ięte j
W A S Z Y N G TO N . (A P I). G łównym  tematem rozważań prasy 

amerykańskiej jest sensacyjny rozw ój sporu m iędzy Anglią  a 
Stanami Zjednoczonym i w  sprawie w ysy łk i broni do Palestyny.

W  Waszyngtonie, Hom er Fergusson, senator republikański za­
proponował by  Stany Zjedn. odebrały W. B rytan ii cały m ateriał 
demobilu pozostawiony po w ojn ie  na B liskim  Wschodzie, a to w  
celu zapewnienia amerykańskiej opinii publicznej, że m ateriał ten 
nie zostanie użyty przeciwko na rodow i żydowskiemu.

Powodem  anglo -  amerykań­
skiego sporu jest m ożliwość znie­
sienia w  St. Zjedn. zakazu w ysy ł­
ki broni do Palestyny, co równa­
łoby się w  praktyce dostarczeniu 
broni narodow i żydowskiemu.

\7 całej Am eryce zwiększa się 
oburzenie na W. Brytanię z po­
wodu rozniecania w o jny  w  Pa le­
stynie przez uzbrajanie Arabów .

„N ew  Y ork  Post“  pisał w czo­
raj — '■ istn ieje spisek przeciwko 
pokojowi świata. W ieka - B rytania 
jest g łównym  członkiem tej kon­
spiracji w  Narodach Zjednoczo­
nych.

Sytuacja w  Jerozolim ie jest w  
dalszym ciągu bardzo ciężka. K o ­
munikat egipski donosi, że w o j­

ska egipskie w kroczy ły  do Heb­
ron, 30 km  na południe od Jero­
zolimy, zdobyły E l A h r il i posu­
w a ją  się na Betleem, odległe o 5 
km od miasta. Legion  Arabski a- 
takuje pozycje żydówskie w  Je­

rozolim ie z trzech stron —  od 
północy, południa i wschodu. Ż y ­
dzi starają się przekopać tunel' 
pod murami starego miasta, by 
połączyć się z  oddziałami znajdu­
jącym i się w  opactwie, w  którym  
umarła Matka Boska i w  którym  
odbyła się Ostatnia W ieczerza.

K ró l egipski nakazał wysłanie 
na fron t palestyński swojej gw ar­
dii przybocznej. -

B ryty jska partia komunistycz­
na w ezw ała  naród b ryty jsk i do 
położenia kresu zbrodniczej poli­
tyce b ryty jsk ie j w  Palestynie.

Głos żon i matek
K t ójr a k o b i e t a  z g e d z i <

s i  ć na  to, b y  
m ą ż  z o s t a ł  z a b i t y  
d l a  w z b o g a c e n i a  U i 1 

ko m i l i a r d e r  ó w? K t ó r a  
m a t k a  o d d a  s w o j e  d z i e c i  
na r z e ź ,  b y  z w i ę k s z y ć  z y ­
sk i  i m p e r i a l i s t o  w?“

Tymi słowy zwraca się do całego 
świata obradująca w Rzymie Egze­
kutywa Międzynarodowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet. Dziś, gdy 
i  zimną krwią podnieca się jedne 
narody do nienawiści przeciwko dru­
gim, gdy w Stanach Zjednoczonych 
Avytwarza się psychozę wojenną, gdy 
w Grecji i Palestynie leje się krew, 
głosy żon i matek są ostrzeżeniem 
dla tych, co daliby się uwieść fra ­
zesom, zmierzającym do wywołania 
nowej katastrofy, której na imię: 
„wojna**.

W opublikowanej przez siebie o- 
dczwie kobiety wzywają wszystkie 
narody, wszystkie demokratyczne si­
ły świata do przeciwstawienia się 
propagandzie wojennej. Wysuwają 
szereg postulatów, m. in. domagają 
się. by rządy wszystkich państw za­
broniły podżegania do wojny. .

Siły, walczące o pokój, nie są ma­
łe. Światowa Federacja Związków 
Zawodowych — to 71 milionów lu­
dzi, Federacja Młodzieży Demokra­
tycznej jednoczy 48 milionów, Fede­
racja Kobiet — 83 miliony.

Zbyt świeże są rany, zadane przez 
ostatnią wojnę, by ludzkość mogła 
zapomnieć o wszystkich potworno­
ściach, jakie wojna pociąga za sobą. 
Ostatnia rzeź światowa kosztowała 
44 miliony zabitych. Cży ma się to 
znów powtórzyć?

Dla handlarzy śmierci wojna ozna 
cza dobre zyski. Oni chcą znów rzu­
cić narody przeciw sobie, bo prze­
cież każda kula, zabijająca męża czy 
syna jakiejś kobiety, zwiększa ilość 
dolarów w  kasach fabrykantów bro­
ni. Ale dla tych, co jutro staćby się 
mieli mięsem armatnim, wojna nie­
sie tylko śmierć, kalectwo, ogrom 
nieszczęść.

Zęby tych nieszczęść uniknąć, trze 
ba być czujnym. Wszyscy, którzy 
nie chcą umierać dla wzbogacenia 
miliarderów, muszą całą mocą prze­
ciwstawiać się zbrodniczym planom 
Pocłpaiaczów świata, (w)

! MOSKWA (PAP ) Agencja "Tass 
[donosi z Ankary,-że sytuacja gospo­
darcza w  Turcji- ulega stałemu po­
gorszeniu. Daję się Odczuć brak chle 
ba. Wprowadzone zostały kartki na 
[cukier. W handlu panuje zastój. Jak 
[twierdzi dziennik „Akszem“ w  o- 
statnich 10 miesiącach bilans han­
dlowy Turcji wykazał deficyt w wy­
sokości 225 milionów funtów turec­
kich. W tureckich kołach demokra­
tycznych podkreślają, że przyczyną 
nagłego pogorszenia sytuacji jest 
tzw. ,,pómoc“ amerykańska, która 
przyczyniła się do całkowitego, prze­
kreślenia niezależności gospodarczej

Szanse  w yborcze W a lface ‘a
s ^ « I e  e w z r & s Ś G M g ą

NOW Y JORK. (PAP) - -  Pismo „Ci­
tizen'1, prowadzące kampanię zą kan 
dydaturą Wallace‘a donosi o. sukce­
sach osiągniętych przez partię postę 
pową w różnych dzielnicach. Stanów 
Zjednoczonych. , - - .. .

Partią postępową w Stenie Michi­
gan zebrała 40.000 podpisów pod pe 
tycją o wysunięciu kandydatur 
Wallace‘a i Taylora,. Partia postępo­
wa w  Stanie Missouri zebrała 62.000 
podpisów. Zwolennicy Wallące a w

l i i r c ja  u p t  agar RMs s tro fy  g e s p f e e z t i

innych stanach także donoszą o osiąg 
niątych sukcesach w dziedzinie mó 
bilizaeji głosów • za kandydaturami 
partii postępowej.

Prowadząc agitację przeciwko dy­
skryminacji Murzynów, partia po­
stępowa w  Stanach Alabama i Okia 
homa już zdołała .zebrać- więcej pod 
pisów, na rzecz kandydatur Walla-, 
ceią ł Taylora, niż-wymaga tego or­
dynacja wyborcza.

Turcji, zwłaszcza jeśli chodzi o pro­
dukcje towarów pierwszej potrzeby.

„Praca nasz^ — Odra nasza“

W porcie, opolskim panuje ruch — przybijają tu codziennie siatki pasa­
żerskie i towarowe

Sprawy wiary i Kościoła
nie mogą bvć łączone z zagadnieniami politycznymi

Zrabowane diamenty
powrócą do Holandii

BERLIN (PAP) Amerykański Za- 
rząd wojskowy*w Bawarii komuni­
kuje, że Holandia odzyska diamen­
ty, oszacowane na 30 milionów do­
larów, które były w  Swoim czasie 
zrabowane przez hitlerowców; Ra­
bunek tych diamentów, ważących 
przeszło 9 tysięcy karatów, nastąpił 
w lutym 1945 roku na rozkaz Goe- 
ringa. Skarb został ukryty przez 
właściciela pewnej wielkiej firmy 
włókienniczej w Miesbach w Ba­
warii.

czynnej- pomocy na gruncie • poli- ] 
tycznym w  tym kierunku,

W ten sposób Papież przyłącza się 
do znanych wystąpień anglosaskich 
imjjpćiąlis.tów przeciw naszej grani-

Wielki zlot młodzieży
ire Wrocłauiiu

W ARSZAW A (PAP ) Jak informu- 
je Centralny Komitet Jedności Mło­
dzieży, na specjalnym posiedzeniu 
prezydium postanowiono, że zjedno­
czenie organizacji ideowo - wycho­
wawczych nastąpi w dniach 19, 20 i 
21 lipca br. na Kongresie Jedności 
Młodzieży Polskiej we Wrocławiu.

Program Kongresu przewiduje' m. 
in. wielki zlot młodzieży Polski Lu­
dowej we Wrocławiu w dniu świę­
ta narodowego 22 lipca. W zlocie 
weźmie udział około 40 tys. młodzie­
ży z całego kraju oraz liczne dele­
gacje zagraniczne.

i cy zachodniej, które spotkały się już 
{ z należytą odprawą że strony Naro­
du Polskiego.

Oddzielając ściśle sprawy wiary i 
kościoła od spraw polityki, Polski 
Związek Zachodni, w którego szere- 

I gach w  większości znajdują-się ka­
tolicy, wyraża jak najbardziej sta­
nowczy protest przeciw temu anty­
polskiemu stanowisku Watykanu. -

W ARSZAW A (PAP)" W  ̂ Warszawie 
odbyło się posiedzenie Prezydium 
Rady Naczelnej .i Plenum Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Za­
ch cd niego.

Na zebraniu tym zostało przyjęte 
sprawozdanie sekretarza generalne­
go z działalności PZZ za I  kwartał 
1948 r. oraz zaakceptowany plan dzia 
łalności na najbliższe półrocze.

■ Następnie zbstałp, określone stano­
wisko Polskiego Związku Zachodnie­
go w  sprawie listu Papieża Piu­
sa X I I  z marca br. do biskupów nie­
mieckich: <

W liście do biskupów niemilckic.h 
z dnia 1 marca 1948 r. Papież 
Pius. X I I  niedwuznacznie wypowia­
da się po strome niemieckich dążeń 
rewizjonistycznych w  stosunku do 
polskich odzyskanych Ziem Zachod­
nich. Nazywa je ^Ziemiami Niemiec­
kiego Wschodu, popiera wyraźnie 
postulat rewizji.polskiej granicy za­
chodniej. o swej

NAJPOPULARNIEJSZE 
HASŁO I  NAJPOPU­
LARNIEJSZY SKR VT  
Skrót Wystawy Ziem 

Odzyskanych WZO — 
jest równocześnie skró­
tem je j .7 hasła: ., Wol­
ność — Zjednoczenie — 
Odbudowa**. A  hasło to 
najlepiej streszcza cel 
Wystawy, która ma uka 
zać trzyletnią drogę 
Ziem Odzyskanych od 
chwili ich uwolnienia, 
poprzez zjednoczenie z 
Macierzą — aż do obec 
nego etapu odbudowy. 
Trudno było o lepszy 
wybór hasła dla tej gi­
gantycznej imprezy.

P L A K A T Y  ZE ŚW IA­
TOWIDEM I  HERBEM 

W ROCŁAW IA 
Niebawem na muracb 

miast i osiedli w  całej 
Polsce ukażą się pierw­
sze plakaty, zapraszają­
ce miliony gości, na Wy 
stawę Wrocławską.

Przedstawiona na nich. 
figura Światowida i 
herb Wrocławia będą 
niejako przypomnie­
niem słowiańskich i poi 
śkich tradycji na Zie­

miach Odzyskanych, 
których radosne wskrze 
śżehie i ponowny roz­
wój okaże 'WZO.

P IĘKN Y  W YCZYN . E;
LENIOGORSKICH 

CERAMIKÓW 
Jeleniogórska fabryka 

kafli wykonała w kwiet 
niu 154% swego planu 
produkcji, wybijając się 
na piertysze miejsce 
spośród dolnośląskich 
zakładów ceramicznych.

Drugie miejsce zajęła 
fabryka cegły w  Olszy­
nie, pow. Lubań, wyko­
nując 152% planu. Gra 
tulujemy!

W  KARKONOSZACH 
RAJ DLA NARCIARZY

W Karkonoszach na 
wysokości powyżej 1000 
metrów n. p. m. leży 2- 
metrowa warstwa śnie­
gu. Równocześnie i stała 
się doskonała ; ogoda 
słoneczna : temperatura 
w  godzinach popołud­
niowych wynosi ponad 
14 stopni wyżej zera. 
Idealne warunki Jla 
narciarzy. Dziewczyna i atom***?



Jok w bajce la Fonłame‘a

S i i a fggg ą sa ra m icz-B S O  msssS 1%IggmeĘ

lam, glzHi roizi sie suM i lesMa
Niezrażony dwukrotnym niepowo­

dzeniem Rene Pleven —  b. minister 
de Gaulle‘a, a obecnie przywódca 
malej grupy parlamentarnej (łzw. 
UDSR), wystosował groźne ultima­
tum pod adresem „trzeciej sily“ : 
zmiana systemu wyborczego lub też 
Wycofanie 25 głosów 1JDSR w  Zgro­
madzeniu Narodowym, a w  konsek­
wencji kryzys rządowy.

Grupa UDSR —  czyli demokratycz 
na unia socjalistów z ruchu oporu 
jest małym stronnictwem. Słusznie 
jednak Rene Plcven zacytował la 
Fontame‘a: „Potrzebuje się często 
mniejszego od siebie”  —■ bo te 25, 
głosów, które UDSR udziela Schu­
manowi na gruncie Zgromadzenia 
Narodowego, już niejednokrotnie u- 
ratowały rząd trzeciej siły od kry­
zysu. W  obecnej zaś chwili, kiedy 
niektóre wnioski rządowe przecho­
dzą w  Parlamencie większością 
15—10 a nawet 3 głosów, premier 
Schuman musi doceniać poparcie 
Plevena.

N ie dalej, jak w  noey z soboty 
na niedzielę prem. Schuman prze­
żył przedsmak kryzysu. Zgromadze­
nie Narodowe obradowało nad kwe­
stią upaństwowienia 28 szkół gór­
niczych w  centrum i  na południu 
Francji. Debata trwała kilkanaście 
godzin. O godz. 17.30 Schuman miał 
3 głosy większości, o północy —  6, 
a dopiero o 6,15- rano —  27. RZĄD 
W IS IA Ł  PRZEZ C AŁĄ  NOC N A  
W ŁOSKU —, co zaś najciekawsze: 
wskutek konfliktu premiera ze 
swym ministrem wychowania naro­
dowego, Edwardem Depreus (który 
omal że nie doprowadził go do dy­
misji całego gabinetu) wszyscy m i­
nistrowie wstrzymali się od gloso­
wania za wnioskiem rządowym.

1 tym jeszcze razem 25 głosów 
UDSR uratowało Schumana.

W  swym obecnym wystąpieniu, 
Rene Pleyen zmienił taktykę.

O ile przedtem proponował bez- 
: pośrednio wprowadzenie de Gau!le*a 
do rządu, teraz obrał tłrogę pośred- 
nią, ?iie'iśódaj8ć Jaańy6h Motywów, 
żąda on od Schumana porzucenia 
dotychczasowej ordynacji wyborczej 
opartej na systemie proporcjonal­
nym i przyjęcia zasady zwykłej 
większości.

Podstawę Pleyena tłumaczy fakt, 
że jedynie w  tego rodsaju wyborach 
de Gaulle, który rozporządza w  ca­
łym kraju uzbrojonymi bojówkami, 
może mieć szanse „legalnego” zwy­
cięstwa.

Niezapomniani ludzie zapomnianego Kaławska

Na skraju lasów, zanurzone po 
uszy w  zieleń, ukryte gdzieś 
na zapadłych drogach, na naj­

dalszych kresach —' patrzą na siebie 
dwa zakłady, dwie fabryki, dwa zbio 
rowłska potężnej energii: elektrow­
nia wydzielona i  kopalnia węgla 
brunatnego w  Kaławsku.

Kaławsk -rś: to brzmi egzotycznie, 
to pachnie tak głęboką prowincją, 
że strony takie i miejscowości zwy 
M o się określać lapidarnym zwro­
tem: tam, gdzie diabeł dobranoc mór 
wi.

Nie wiem, czy w  Kaławsku diabeł 
mówił kiedykolwiek dobranoc, 
wiem, że mówili tam dó widzenia 
Niemcy, opuszczając tutaj ostatni 
skrawek Polski. Wiem, że wczoraj 
bawiła tu angielska misja repatria­
cyjna i że obszerne baraki posypy­
wano proszkiem DDT. Tyle wiem, 
tyle dotychczas otarło się o moje 
uszy.

cioł. Nie dał się.
Trzeba było dopiero Ślązaka, 

Szkłarek go zwali, zostało po nim 
rzewne w  Kaławsku wspomnienie. 
Ów Szkłarek splunął w  garść i 

| rzekł:
Pieruna, uparty on, ale nie po­

radzi. Zaźrzę mu w  zęby.
„Frechowny" był ten Szkłarek. 

Zajrzał, postukał, podmuchał i  pro­
szę siadać —  piecyk działa, aż miło, 
60, atmosfer ciśnienia, 50 ton.
. Z kolei przyszła pora na drugi 
piec, nieco „lżejszy", a na jesieni, 
Bóg da, ruszy i trzeci.

U parły kocioł i Szklarek
Tymczasem w  Kaławsku działy się 

różne cuda.
Musiał to być bardzo beznadziej­

ny i deszczowy dzień, ten 1 “paź­
dziernik 1946 roku, kiedy dyr. Koz­
łowski, podkręciwszy siwego w asa, 
zaklął . siarczyście, ujrzawszy to 
wszystko, co powinno nazywać się 
elektrownią. N iby maszyny trzyma 
ły  się jako tako kupy, ale w  każ­
dej brakowało jakiegoś elementu.

N ie  mogli się na nieb wyznać tak­
że Niemcy. W  roku 1943 wybudo­
wali tu, foremny kocioł wysokopręż­
ny, który zresztą wcale nie przypo­
mina dla oka laika mosiężnego kotła 
w samowarze, Cóż, kiedy kocioł po 
8 dniach odmówił posłuszeństwa. 
Czego nie wyczyniali szwabscy me­
chanicy, ile się nie, naklęli, nie- na- 
Stukali —  wszystka na nic. Przy­
wieziony skądeś specjalista dłubał 
tam mozolnie, ale spłoszyły go por 
mruki dział, łuny zbliżającego się 
frontu.

Czmychnął Niemiec, zwyciężył-ko-

Swkrfło dla pogranicza
W hali maszyn gwarno, mówią tur 

biny. Trzy są, jedna na 3.000, dru­
ga na 5.000 KW. Ta trzecia kończy 
właśnie toaletę, 15 czerwca je j pre­
miera, a najmocniejsza jest,, taka 
mocna, jak' obie pozostałe.

Muszą gadać turbiny, muszą pło­
nąć piece, musi dymić wysoki, od 
nowa zbudowany, 110 metrowy ko-, 
min i dwa kominy pomniejsze. E-. 
lektrownia w  Kaławsku ma huk ro­
boty, że dwustu ludziom ręce opa­
dają.

Bo i jakże?
Czeka na prąd Zgorzelec, Bolesła­

wiec, czeka Pieńsk, czeka całe po­
granicze. Od 1 czerwca — tu dyr. 
Kozłowski podkręca wąsa raz je­
szcze, a zaciera ręce „majster" od 
pieców Rusin —_ Kaławsk śpieszy z 
pomocą Górnemu Śląskowi.

Jakże to? Skąd takie ambicje?
Daleko w  świat biegną wysokie 

maszty, linie wysokiego napięcia. 
Górują nad lasami, przeskakują rze 
ki, omijają troskliwie miasta. To już 
pclskie, przez nas zbudowane linie, 
na przykład- ta do Bolesławca. Bieg­
ną coraz dalej na wschód aż do O- 
pola. Górny Śląsk potrzebuje ener­
gii, Kaławsk pomoże mu i weźmie 
całą Opolszczyznę na swoje zielone 
barki.

45 tys.. kilowatów rodzi śię w. 
KaławSkui: Jutro będzie- s ię . tam ro 

■pr/.ćcaio },i(;!naś(fic tysięcy.

Tu wtrąca się jednak Hirsehfeld. 
Co to jest Hirsehfeld? To pożyczka, 
zaczerpnięta z  radzieckiej strefy o- 
kupacyjnej Niemiec. Biegnie po 
drutach bez paszportu przez Nysę, 
a stokrotnie w  Kaławsku wzmocnio­
na, świeci na całym pograniczu. 
Hirsehfeld —  tó elektrownia nie­
miecka, współpracująca z Kaław- 
Slciem.

Am biina kopalnia
Zezem patrzy na mnie zapewne 

dyrektor kopalni węgla brunatnego. 
Pisać o Kaławsku i elektrowni, a 
nie wspomnieć o kopalni —  to tyle, 
co być w  Rzymie, a nie widzieć pa­
pieża.

Kopalnia niemal całą swoją pro­
dukcją (440 ton dziennie) zaspakaja 
apetyt elektrowni, oczywiście sprze­
dając każdą tonę po 500 zł. Dobrze 
to dzisiaj mówić: sprzedaje. Ile potu 
jednak przelali kalawsey górnicy, 
aby wydobyć te 440 ton? Spytajcie 
zespół Kuczmlery i Szynglera, któ 
ry na polu północnym I I  wydobywa 
na zabierce 216"/» ponad normę, za­
pytajcie Skrzypczaka i Buka (209°/o 
nad normę), spytajcie Płocińsldego 
r Klimasa, brodzących w  błocku na 
polu północno -  wschodnim prawie 
100. m. pod powierzchnią ziemi.

Na początku nie było węgla, ale 
była woda. Wodę trzeba było w y­
pompować, uruchomić kolejki łań- 
; cechowe. Kaławsk rzucił rękawicę 
kopalni „Henryka" i został pobi­
ty, ale Kaławsk nie rezygnuje z w y- 

. ścigu.

Szanse rolnictwa 
na Ziem iach Zachodnich

„DZIENNIK LUDOWY" omawiając 
przebieg Święta Ludowego na Zie­
miach Zachodnich, stwierdza:

Na Ziemiach Zachodnich jest wię. 
cej traktorów niż gdzie indziej. Bo 
brak koni, bo wyreperowano zni&g. 
czone przez uciekających Niemców 
maszyny. Nic tedy dziwnego, że urna 
szynowiona lepiej niż inne wieś dolno 
śląska jest bardzo poważnym kandy­
datem do zajęcia jednego z czoło­
wych miejsc w wyścigu o dobrobyt 
kraju przez podniesienie wydajności1 
z ha.

Kaławsk — to wielki,, zapomniany 
słup graniczny.; r— A le kaławscy gór 
nicy —  to niezapomniani ludzie. 
Skazani na wygnanie i trud, aby 
tobie, mieszkańcu dalekiego , Opola, 
było, wieczorem jasno, wesoło.

Pomyśl czasem o nich, | Pomyśl 
serdecznie.

Leszek Guliński

RAF zestrzelił
Wgrok iu procesie członkom SN

Osk. M iń s k i skazany na karę śnrerci

Ultimatum Plevena, całkowicie po 
krywa się z programem fle Gaullc'a, 
a system, którego żąda Pleven, to 
litera w literę system wyborczy ge­
nerała.

Premier Schuman znalazł się w 
sytuacji, na oko, bez wyjścia. W  ra­
zie, jeśli przyjmie warunek Pleve- 
na i wprowadzi zasadę większo-* 
ściową, ~to ryzykuje, że w  jesien­
nych wyborach partia jego przepad­
nie, a wraz z nią i trzecia siła, z 
ramienia której piastuje premiero­
stwo. W rezultacie więc Schuman 
stanął wobec alternatywy: odmówić, 
to znaczy odejść zaraz, lub przyjąć) 
to znaczy odejść na jesieni.

Ponieważ w  obecnej sytuacji od­
mowa równałaby się samobójstwu, 
a zgoda wywoła jedynie powolne ko 
nanie, można raczej oczekiwać, żę 
premier zastosuje taktykę odracza­
nia decyzji.

Nic wiadomo jednak, jak długo 
Pleven i  dc Gaulle będą chcieli 
czekać, J. R*

Wykroje i Wzory
numer 7-my

tTv • ' zawiera: I 
modną, kloszową suknię letnią, 
koszulę nocną, ubranie dla chłop 

ca, majteczki kąpielowe h

oraz wzory:

czapeczki podróżnej na drutach 
torebki do letnich -sukien itd. 
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I W ARSZAWA. —* Wojskowy Sąd| 
Rejonowy w  Warszawie ogłosi wy~| 
. rok w  procesie przeciwko członkom 
nielegalnego Stronnictwa Narodo­
wego.

Osk. Tadeusz Maeiński skazainy 
został na karę śmierci, pozbawienie 
praw - publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na zawsze i  prze 
padek mienia. Maeiński uznany zo­
stał winnym tego, że w  czasie oku­
pacji pełniąc funkcje prezesa sto­
łecznego Okręgu SN przeciwstawiał 
się akcji oporu prowadzonej przez 
polskie podziemne siły zbrojne prze 
ciwkó okupantowi.

Osk. Leon Dziubecki skazany zo­
stał na karę dożywotniego więzie­
nia, jako winny prowadzenia anty­
państwowej działalności, po wyzwo­
leniu kraju.

I Osk, Bronisław Ekert, który pro­
wadził antypaństwową akcję propa 
gandową, skazany został na karę 
lO^ciu lat więzienia.

Kierownik Wydziału Społec2no-

Go&podarczęgo. Zarządu Głównego 
S. Ń. osk. Ludwik Chaberski skaza­
ny został na karę 10-ciu lat więzie­
nia.

Ósk. Marian Podyniniak otrzymał 
karę, dożywotniego więzienia za u- 
dział w  terrorystycznej antypań­
stwowej działalności.

Osk. Lech Hajdukiewicz, skarbi 
nifc SN skazany został na 15 lat w ię 
zienia.

4 egipskie samoloty
JEROZOLIMA —  Brytyjskie lot- 

nłctwó myśliwskie zestrzeliła w  po­
bliżu Haify 4 samoloty egipskie, któ 
re - zaatakowały^ brytyjskie lotnisko 
w  tym rejonie. Na skutek bombar­
dowania lotniska 3-ch brytyjskich 
żołnierzy zostało zabitych, kilka sa­
molotów uległo zniszczeniu.

Według ostatnich doniesień z Je­
rozolimy walki w  mieście trwają z 
nieustającą siłą. Jak podaje agen­
cja Reutera amerykański konsul ge­
neralny w  Palestynie został .poważ­
nie raniony.

Rzqd U SA  
na cenzurowanym

„KURIER CODZIENNY" (wjśwdęcaj 
artykuł kwestii poprawy stosunków] 
amerykańsko -  radzieckich, konkluduj 
jąe„. że:

W tej chwili polemika wokół poro 
zumienia między USA a ZSRR toczy 
się na trzech frontach jednocześnie: 
na rządowym amerykańskim, na wal 
lace‘owskim i na radzieckim. W tej po 
lemieo rząd amerykański znalazł się 
Ua cenzurowanym, wynika bowiem z 
tej polemiki niezbicie, że Departa­
ment Stanu nie jest w porządku. W 
jakim bowiem celu złożona została w ■ 
Moskwie amerykańska nota werbal­
na. z propozycją podjęcia rozmów, jes' 
li nastąpiły po niej już same wykrę 
ty? Obecnie Departament Stanu przy 
zna je, że odpowiedź generalissimusa 
Stalina zawiera konkretne propozy­
cje, ale że nie mogą one być rozwa­
żono w  rozmowach dwustronnych. Ta 
kie oświadczenie znów jest sprzecz­
ne z treścią i tonem amerykańskiej 
noty werbalnej z dnia 4 maja.

Oczywiście, takie stanowisko Depar 
lamentu Stanu wywołuje zdziwienie 
nie tylko w  Moskwie, ale we wszy­
stkich stolicach tych państw, które 
szczerze dążą do utrwalenia pokoju w 
Europie i w całym świecie.

Skułki am erykańskiego  
„dobrodziejstwa"

O przymusowe leczenie pijaków
„Ludzie chorzy wenerycznie podlegają przymusowemu lecze­

niu. Gzy nie byłoby wskazane to samo zastosować do alkoholi­
ków. Jedni i  drudzy są klęską społeczną'*
woła jedna z czytelniczek na łamach Nr 10 tygodnika dla ko­
biet ' - K-2.785

Cena 10 zł B
i' i urwij m u lili

U l a  S t i o r t i M o t a c i c

Szef iDjiiijiadii niemieckiego o inwazji na Europę
„Anglia i Ameryka uważały .Hun 

mlcra za jedynego człowieka odpo­
wiedniego do rządzenia Niemcami. 
Były też zdania, żę Niemcy powin­
ny zachować swą potęgę w  Europie 
Środkowej".

Tak zeznał —  według doniesienia 
agencji Reutera — b. szef niemiec­
kiego tajnego wywiadu cywilnego, 
Walter Schellenbcrg przed amery­
kańskim trybunałem w  Norymber­
dze w procesie urzędników’ byłego 
Auswaertiges Anit. Schellenbcrg *do 
dał, że poczynając od 1942 r., był 
w  stałym kontakcie z wybitnymi e- 
misariuszami anglo-amerykańskimi, 
w  tej liczbie ze specjalnym delega­
tem Departamentu Stanu, Hewit­
tem, z którym odbywał narady w 
Sztokholmie. Hewitt uważał, że 
Niemcy muszą zachować swą siłę

wojenną i przywiązywał szczególną 
wagę do utrzymania przez nich fron 
tu wschodniego, co — zdaniem He­
witta — możliwe było tylko przy 
pomocy oddziałów SS Himmlera.

Oceny Hewitta i innych „miaredaj 
nyoh“ emisariuszy okazały się w y­
bitnie niemiarodajne. W zwycię­
skim pochodzie od Stalingradu po 
Berlin i Łabę Armia Czerwona zgru 
cholała nie tylko SS-owskie oddzia­
ły, ale i całą siłę wojen.lą Niemiec. 
Argumentami faktów dokonanych 
wykazała, że nadzieje na uczynienie 
Himmlera anglosaskim namiestni­
kiem Niemiec i „zachowanie nie­
mieckiej potęgi w  Europie Środko­
wej", są próżną mrzonką.

Rachuby były całkowicie błędne, 
intencje jednak jasne i niewątpli­
we. Schellenberg zeznał prawdę: 
imperialistom brytyjskim i USA

chodziło o uratowanie ile się da z 
faszystowskich Niemiec i zachowa­
nie jak największych obszarów Eu­
ropy w  ręku wielkich monopoli 
Wall Street i City. Przecież w  tym 
właśnie, a nie innym celu urucho­
miono pośpiesznie w  czerwcu 1944 
osławiony t.zw. Drugi Front. 6-go 
czerwca mija czwarta rocznic* tego 
wydarzenia. Prasa anglo-amerykań 
ska nazwała je „inwazją na Europę". 
Nikt wówczas nie zdawał sobie spra 
wy, jak bardzo prawdziwe było to 
określenie, jak bardzo dosłownie na 
leży je  przyjmować. vDziś wiemy, 
że ów głośny i przez wielu błogo­
sławiony „D-day*‘ był tylko inwa­
zją amerykańskich wielko-kapitali- 
stycznych monopoli, żądnych r -zc- 
jąć spadek po ginącym monopolu 
hitlerowskich Niemiec.

a. sk.

,GL.OS LUDU" ukazując perspekty 
wy gospodarcze w tych krajach, któ 
re przystąpiły do planu Marshalla,, 
dochodzi do wniosku, że:

Polityką ekonomiczna Sianów Zjed 
noczonych idzie w kierunku utorowa 
nia sobie drogi do wywozu swych to 
warów i kapitału, ze szk-odą dla naro 
dowyoh interesów państw, do których 
kiera ją oni swój eksport. Widać 
więc z tego, iż amerykańska polityka 
ekonomiczna, niesie z sobą nie słabi li 
zaoję i odbudowę gospodarczą innych 
państw kapitalistycznych, ale ich rui­
nę gospodarczą. Klasie robotniczej 
przynosi ona wzrost bezrobocia i su 
bożenie. Tę prostą prawdę z każdym 
dniem coraz lepiej rozumieją robotni 
cy Europy zachodniej.

ę y O ie d c L
m m m

WALKA LOTNICZA 
ZE SZKODNIKAMI LEŚNYMI 

Leśnicy przystąpili? do energicznej 
walki ze szkodnikami leśnymi. Wal­
ka prowadzona jest. przy pomocy nie 
szkodliwego dla ludzi, ale zabójczego 
dla małych owadów arseniaku wap­
na, który rozpylany jest nad lasami 
z samolotów. Na pierwszy ogień po 
szło nadleśnictwo Boronów w powie­
cie lublin i eck-im na Śląsku. W akcji 
opylania lasu uczestniczyło tu 6 samo 
lotów.

PRZYBYWA CZECHOSŁOWACKA 
DELEGACJA HANDLOWA 

We wtorek, 25 b. m. przybędzie do 
Warszawy, czechosłowacka delegacja 
handlowa, która przeprowadzi szereg 
konferencji z przedstawicielami pol­
skiego Ministerstwa Przemysłu i Mi 
nisterstwa Żeglugi.

Delegaci w czasie swego 10-dniowe 
go pobytu w Pos!sce zwiedzą Dolny i 
Górny Śląsk oraz Wybrzeże.

7 TYS. STUDENTÓW 
WYJEDZIE NA WCZASY 

Akcja wczasów akademickich,
jgonizowana przez główny Komitet 
Wczasów Akademickich obejmuje oko 
ło -7 tys. studentów. Komitet posiada 
23 domy wypoczynkowe na Ziemiach 
Odzyskanych oraz 20 obozów wypo­
czynkowych, gló.wnie na’ Ziemi Łubu 
sklej, Dolnym Śląsku, terenie przy­
czółkowym, oraz na Białosfcoczyźnie.

Z wczasów akademickich skorzysta 
Ś30 studentów wrocławskich.

20 MIL. ZŁ DLA SPÓŁDZIELNI 
OSADNICZYCH

Spółdzielnie Farcelacyjno - Osadni­
cze otrzymały 20 mil. zł kredytóu 
przeznaczonych na naprawy, remonlj 
oraz konserwację maszyn i narzędzi 
rolniczych oraz na urządzenia gospo­
darcze jak wodociągi, kanalizacja. 
losy, inspekty ogrodnicze i4”
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Komendant Paryża
Zygmunt Szymański w  swej książce, poświęconej życiu wodza 

Komuny Paryskiej z r. 1848, przytacza mało znane ogółowi szcze­
góły objęcia przez gen. Jarosława Dąbrowskiego tego stanowiska. 
Oto one:

Nazajutrz po mianowaniu Dąbrów 
jego Naczelnikiem "Sztabu na ze- 
;njU Komuny padają słowa pro­
sto przeciw tej nominacji, Dąbrów 
I jCSt człowiekiem nieznanym, Ob- 
krajowcem. Trujące plotki, roz­
dane przez Thiersa i płatnych 
iez niego dywersantów, znajdują 
Idatny grunt nawet i tutaj. Czy, 
lak ten nie jest aby agentem 
kiskim? — pytano, 
jeszcze jednak tego samego dnia- 
atpliwości te rozwiał brawurowy 
ypad Dąbrowskiego na linii Neuil- 
- Asniere. „W  dniu tym — pi- 

e historyk Komuny, Lissagaray— 
deraci Neuiily ujrzeć mogli mło- 
,»o niskiego człowieka w  skrom- 
dri mundurze, wizytującego pod 
;niefn nieprzyjaciela daleko wysu- 
iete placówki.

Bpł to Dąbrouslti...
Nowy dowódca już po upływie 
!jru godzin zdobył sympatię ‘ swo- 
•h odziałów. Dał o sobie znać do- 
iry oficer. W  noć na 9-go. (kwietnia)
\ towarzystwie VermoreIa uderzył 
i Asniere, przegnał ich stamtąd i 
itworzył z flanki ogień z dwoma ba­
stionami montmartskimi ha. wer- 
lalczyków na Gourbovoie i most 
(euilly. W tym czasie jego brat 
Teofil) wziął, szturmem zamek Be- 
on, stanowiący główną zaporę na 
Irodze z Asniere do Courfcfevoie“.
Nie można się oprzeć chęci zaey- 

llania innej na ten temat relacji, 
roćhodzącej z ust Rożałowskiego, a- 
[iutanta Dąbrowskiego: „...70-ty ba- 
[alion w szyku bojowym ruszył na­
przód. Nieprzyjaciel, wspomagany 
jgniem Mont Valerien i .innych 
jaterii, przyjął naszych żołnierzy 
jmraganowym ogniem z broni ręcz­
nej. Ludzie padali z prawa i lewa.
Nastąpił moment krytyczny, który 
mógł. Się okazać . i zgubny. Wtedy 
Dąbrowski z szablą w  ręku ' stanął 
isobiście na czele batalionu. Widząc 
'o kroczącego w  pierwszym szeregu, 
wojsko z okrzykiem ,.vive la  Ćom- 
mme!“ rzuciło się do ataku na bag­
nety...".

Nic dziwnego, że Dąbrowski stał 
się odtąd

bożyszczem swoich 
podwładnych.

„Wiesz; które bataliony lubią mnie 
najbardziej? — mówił potem. — Te, 
które wiodłem już w  ogień i które 
straciły połowę swego składu. Dru­
ga połowa dałaby się za mnie posie­
kać i pójdzie za mną na koniec 
świata. Z nimi to opieram się dzie­
sięciokrotnej przewadze wśrsałczy- 
ków~.<ł.

Na ulicach miasta — odezwa pode- 
pisana przez Komitet Ocalenia Pu­
blicznego: „Paryżanie! Od walki;
którą podjęliśmy, nie może się nikt 
uchylić. Jest to bowieim wałka prze 
szłości z przyszłości. Wolności z 
despotyzmem. Równości przeciw 
przywilejom, braterstwa przeciw

niewolnictwu, solidarności ludów 
przeciw egoizmowi gnębicieli.

Do broni!
Niechaj rewolucyjny Paryż, Paryż 
wielkich dni dopełni swego obo­
wiązku!".

Kto żyw  śpieszy na barykady. Mło 
dzi i starzy, kobiety i dzieci rzu 
cają na Wezwanie Komitetu Ocale­
nia wszystkie zajęcia, podejmując 
obronę Paryża. Zacięty bój toczy się 
o każdą ulicę, o każdy dom.

Dąbrowski organizuję obronę w  
robotniczym Montmąrtrze. Objążdża 
konno pozycje, nie zwracając uwagi 
na padające gęsto szrapńele. Do o- 
statnieh granic jest -wyczerpany dłu 
getrwałym czuwaniem. Pod wpły­
wem niesprawiedliwych podejrzeń 
zobojętniał na swój los. Szuka, w y­
raźnie śmierci.

We wtorek 23 maja o godz. 2-giej 
po południu dosięga go na baryka­
dzie przy zbiegu ulicy Myrrha i pla­
cu Ornano kula wersalska. Towa­
rzysze podtrzymujący go, gdy spadał

z konia, usłyszeć mogli z ust jego 
słowa: „ I  odważyli s ię . posądzić
mnie o zdradę!"... Posądzenie to bo 
lało: widać, bardziej niż ciężka rana 
brzuszna...

W dwie godziny późhiej Komen­
dant Paryża, Jarosław Dąbrowski, 
przewieziony do szpitala Lariboisie- 
re, umiera nie straciwszy /do. ostatka 
przytomności. Oficerowie i żołnie­
rze otaczający go, ze łzami w  oczach, 
powtarzali później jego ostatnie sło­
wa: „Życie moje nic nie znaczy. 
Myślcie tylko o uratowaniu Repu­
bliki".

24 maja kondukt pogrzebowy prze 
ciągnął broniącymi się jeszcze tu i 
ówdzie ulicami Paryża. „...Na placu 
Bastylii i|| pisze Lissagaray — gwar 
dziści znajdujący się na barykadach 
zatrzymali pochód złożyli zwłoki 
u podnóża kolumny... Ludzie z po­
chodniami w ręku utworzyli jakby 
kaplicę z płomieni i wszyscy gwar­
dziści kolejno składali pocałunek na 
czole generała..

Paryż żegna? swego Komendanta.

ROZMAWIAMY r. CZYTELNIKAMI

Czy pionierzy, którzy wyremontował*, nresikanła mogą Ssyć stiskoini, 
że Ich n k! nie wyeksmituje?

U m g a !

. Chcielibyśmy tym razem poru­
szyć sprawę, będącą powodem nie­
pokoju i częstokroć pewnego rozgo­
ryczenia mieszkańców Wrocławia. 
Sprawę ochrony praw obywatela, 
który otrzymał legalnie z przydziału 
mieszkanie w  stanie Lrujnowanym, 
włożył w  nie wiele pracy i ciężką 
zarobiony grosz, a nie ma pewności, 
czy z najrozmaitszych przyczyn nie 
otrzyma nagleT nakazu eksmisji.

Przykładem tego rodzaju sytua­
cji jest dom przy ul. Parkowej 30. 
Skromny ten dom zamieszkały jest 
wyłącznie przez pracowników: Uni­
wersytetu, Politechniki, Wojewódz­
twa. Państw. Przedsiębiorstw. L i­
ceum Spółdzielczego, Centrali Rolni 
czej, Instytutu Śląskiego *itp., a 
więc ■ pracowników poważnych in­
stytucji; mających podstawy i pra­
wo do ochrony. Większość ich otrzy 
mała tam mieszkania w IMS i 46 r. 
i każdy w miarę sił i możności przy 
łożył się do remontu domu, który 
był poważnie uszkodzony.

Dom ten sto: w  pobliżu gmachu 
Ii-go  gimnazjum przy ul. Parkor 
wej. W listopadzie ub. r. dyrektor­
ka tego gimnazjum usiłowała usu­
nąć z niego jedną rodzinę, żeby zar 
jąć jej mieszkanie. Starania moty­
wowała tym, że dom ten za Niem­
ców zamieszkały był przez nau­
czycieli tej szkoły. Po kilkakrot­
nych nakazach eksmisji sprawa o- 
parła się o Wojewódzką Radę Na­
rodową, która orzekła, że pre ensje 
dyrekcji gimnazjum są bezpodstaw­
ne, gdyż fakt przynależności domu 
do gimnazjum nie odpowiada praw 
dzie. Zdawało się, że sprawa jest 
zlikwidowana.

Tymczasem została wznowiona i 
to w  szerszym zakresie. Obecnie

wszystkim mieszkańcom domu gro­
zi usunięcie z przeniesieniem do 
innych, gorszych pomieszczeń.

Czy to jest słuszne? Czy dyrekcja 
gimnazjum nie idzie po linii naj­
mniejszego oporu, domagając się 
już odremontowanego domu, kosz­
tem interesów ludzi pracy, którzy 
go odremontowali? Wiemy có to jest 
przeprowadzka i, jakie pociąga za 
sobą wydatki. Dla mieszkańców do­
mu przy tli; Parkowej 30. ludzi pra 
ey, w większości pionierów i repa­
triantów —?- jest to dotkliwy i nie­
zasłużony cios, Naprzeciwko stoją 
dwie prawie puste kamienice, usz­
kodzone; ale doskonałą nadające się 
do remontu. Czyż zamiast ję odbu­
dować słuszne jest4 wyrzucać" ludzi

SZ-PICG 
PODSŁUCHUJE

.OWiNOCY ...
modacy/m powiat 
Brn/sa Rąjtowm
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już zasiedziałych? Stan niepewności 
odbija się ujemnie , na ich pracy, 
trudno się im przeto dziwić, że skie 
rowałi do naszej redakcji list opa­
trzony 10 podpisami, prosząc o po­
ruszenie w imię sprawiedliwości tej 
sprawy.

Wierzymy, że czynniki miarodaj­
ne zainteresują się domem przy 
Parkowej 30 i ustrzegą jego licz­
nych mieszkańców od eksmisji. Wie 
my, że Ministerstwo Ziem Odzy­

skanych dąży do związania pracu­
jących tu ludzi z tymi Ziemiami, 
czego dowodem jest akcja uwłasz­
czeniowa. Taka niepewność i wiszą­
ca nad głową groźba eksmisji nie 
wiążę, lecz zraża i to je s t  godne po­
żałowania.

Teatr plenerowy tu Brzegu

(zdjęcie do reportażu poniżej)

I p r o  blem  y  clt w iIi

Pomagamy krajowi, 

pom agając sobie!
Idea współzawodnictwa pracy nie 

zrodziła się w  gabinetach urzędo­
wych. N ie  był to pomysł opracowa­
ny przy zielonym stoliku, który na- 
rzycałby z góry pewne formy orga­
nizacyjne 1 określał ile i jak ma 
być wykonane. Myśl współzawod­
nictwa pracy rzuciła młodzież ro­
botnicza w  Łodzi, podjął ją publicz-r 
nie na terenie górnictwa Pstrowski 
i za tymi przykładami poszli robot­
nicy w wielu fabrykach.

Jako akcja społeczna, wspólzawed [ 
nictwo pracy rozwija się w zależno­
ści od specyficznych warunków da­
nego terenu. Wykrywa ona pewne’ 
potrzeby i braki produkcyjne i sta 
ra się im sprostać. Robotnicy, a 
ostatnio również i chłopi, jako 
współgospodarze Polski Ludowej, 
starają się o to, aby podnieść do­
brobyt kraju i poprawić własne 
warunki pracy. Przykład robotni­
ków pociągnął za sobą również in­
teligencję pracującą. Wszyscy prze­
cież pracują dla siebie, w  warszta­
tach i fabrykach, które są włas­
nością narodu,, a nie prywatnych ka­
pitalistów, na 7.icmi$ której plony 
nie bogacą już obszarników, lecz 
żywią cały naród, przede wszystkim 
warstwy pracujące.

W takich warunkach o poprawi® 
bytu mas współpracujących nie de­
cydują już strajki, ani wałka z 
rządem.

Dobrobyt robotnika i skała jego 
zarobków nie zależy już od tego na 
ile zdołano uszczuplić zarobki kapi­
talisty, lecz wyłącznie od tego, jak 
będzie się rozwijać gospodarka w 
Polsce, od ilości wyprodukowa­
nych towarów i żywności, które bo 
dą mogły rozejść się po kraju. Nie 
tylko ilość towarów, lecz również 
jakość i cena decydować będą w  
ostatecznym rachunku o dobrobycie 
narodu i każdego z nas.

W  takich warunkach, wyrazem 
świadomości obywatelskiej i  , do- 
b rżepo jętegpS^ ią^pe^ i^ feresu i^s^  
troska ludzi pracy w Polśee o roz­
wój produkcji, dbałość o podniesie­
nie wydajności, lepsze wykorzysta­
nie maszyn i surowców, racjonal­
niejsze zużycie sił ludzkich, aby 
wszystko, co stanowi o potędze go­
spodarczej kraju, mogło jak najpo- 
żyteczniej służyć planom odbudowy 
Polski i zwiększeniu dochodu spo­
łecznego.

Z tych przesłanek wyrósł u nas w  
kraju ruch współzawodnictwa pra­
cy. Pomagając krajowi — pomaga­
my sobie. Podwyższamy własne za 
Tobki, powiększając jednocześnie bo- 

| gactwo kraju. W  sposób najbardziej 
racjonalny i logiczny wyciągamy 

I naukę z faktu, iż los każdego z nas 
zależny jest od. losu całego narodu, 
że jak wspólną była nasza walka o 
niepodległość i zwycięstwo nad 
faszyzmem, tak samo tylko wspól­
nymi wysiłkami zbudować możemy 

i pomyślniejsze jutro. E.P.

„Teatr grecki“ nad Odrą
Widowiska plenerowe w Brzegu

(Od specjalnego wysłannika „Słowa Polskiego'*)

iche, zielone miasto, ozdobione 
pięknym parkiem, z historycz­

nym zamkiem, gdzie patrzą na zwie 
dzających portrety Piastów — to 
Brzeg na Dolnym Śląsku. Można 
oy pisać o nim wiele, ale trzeba za- 
cząć od tego, co wkrótce wsławi 
Brzeg na całą Polskę.

TEATR POD ODKRYTY®: 
NIEBEM

Wejdźmy do Parku Miejskiego. 
T° nic, że pada deszcz i niebo za-- 
snuły chmury. Zaraz doznamy sło­
necznego olśnienia zachwytu i po­
dziwu: Oto przed nami amfiteatr!

Zielona kotlina w  wieńcu drzew. 
7 obrębie naturalnych ścian z 
P§» kasztanów i akacji, dębów, bu- 
?dw i świerków z niższym podszy- 
c,em przeróżnych krzewów —  wzno 
Szą się amfiteatralnie śmiałym, sze- 
r°kiui półkolem —  ławki oibrzy- 
?*lei widowni. Na betonowych słup­
kach — gładkie, jasne płaszczyzny 
esek  Mliejsc siedzących 5.000! I

to na razie: później będzie osiem
tysięcy!

Tu, gdzie kończą się ramiona 
pierwszych rzędów — na wprost, za 
czyna się scena.

PRZEDSTAWIENIE TRW A
Co, już widowisko?
Zaraz... Owszem, wspaniałe wido­

wisko.
Około dwustu robotników macha 

kielnią, chwyta kamienie o płaskiej 
powierzchni, spaja je szybko ce­
mentem i wznosi ścianę, która ro­
śnie w  oczach; tu i tam niwelują 
teren, tu i tam przeprowadzają ja­
kieś rozkopy — a wszystko jakby 
w  rytmicznych ruchach wspaniałej 
reżyserii. Chciało by się bić oklaski 
uznania i entuzjazmu.

Gdyby znalazł się afisz głoszący 
wielkimi literami odbudowę, a ści­
ślej mówiąc, budowę amfiteatru w 
Brzegu —  wśród listy ludzi zapału 
i dobrej woli, co przyłożyli cię do 
tej pracy, czytalibyśmy nazwiska;

naszej .orędowniczki teatrów Ireny 
Solskiej, prez. miasta Boberskiego, 
wicćprez. Ładzińskiego, inż. Forli- 
cza i dyr. teatru Ziedricha.

WEDŁUG STAROGRECKICH 
WZOROW

Do pracy przystąpiono już w  listo 
padzie ub:-. roku, wywożąc sześć i 
pól tysiąca metrów kubicznych gru­
zu. Od marca bieżącego roku trwa­
ją roboty zasadnicze przy budowie, 
według wzorów starogreckich —  na 
podobą amfiteatru pod Salonikami.

Amfiteatr w Brzegu pędzie miał 
osiem poziomów scenicznych: jyerw 
szy poziom to rondo, przestrzeń -m 
knięta betonową obręczą wielkiego 
koła; następny wznosi się nieco 
wyżej po kilku stopniach łagodnej 
gradacji; trzeci —  w  głębi we wnę­
ce; czwarty i piąty: po bokach — 
korzystny zwłaszcza dla widowisk 
wieczornych w  świetle reflektorów; 
szósty i siódmy —  jeszcze wyżej, 
również po bokach, a ósmy —  cen­
tralny.

Ogółem wysokość nd poziomu ron 
da wynosi około 4 i  V* m, tj. mniej 
więcej półtora piętra.

500 AKTORÓW  I  KOMPARSÓW
Scena w koronie drzew> wzmac­

niających akustykę, pomieścić może 
ponad 500 aktorów. Odpowiednie 
rozmieszczenie statystów na pochy­
łości schodów potęguje złudzenie co 
do ilości.

Schody, schody i jeszcze raz scho 
dy. Kompozycja amfiteatru polega 
bowiem na ich bogactwie: „umasa- 
wiają" aktorów. Brzeski amfiteatr 
posiada cały kilometr schodów.

Pół tysiąca ludzi biorących u- 
dział w  przedstawieniu to jest 
liczba! Jak nimi pokierować, aby 
widowisko szło sprawnie i bez błę­
du? Kierowanie aktorami i kompar 
sami w obrębie sceny spoczywać bę 
dzie w  ręku inspicjenta, który 
przez specjalny korytarz, niby przez 
odpływową arterię —  będzie prze­
suwał artystów, posłusznych mu w 
swych ruchach.

Tu również zamiast sławnej 
„dziurki w  kurtynie" normalnego 
teatru — są specjalne otwory w 
murze, pozwalające na obserwację 
scen i widowni od wewnątrz. Długi 
tunel ok. 160 metrów biegnący od 
budynków, gdzie znajdą pomieszczę 
nie statyści -*■ pozwoli na ich nie­
widoczne „przetaczanie" w kierun­
ku sceny.

Naturalna osłona drzewostanu 
stwarza wyjątkowe warunki aku­
styczne zarówno głosowe jak instru 
mentalne.

W YSTAW A WROCŁAWSKA 
DAJE POCZĄTEK 

Gdy „dęby — . dębom, bukom — 
bukf" powtórzą to, co usłyszą, gdy 
w  czas Wystawy Wrocławskiej ty­
siące widzów usiądzie pod odkrytym 
niebem, aby zobaczyć „Odprawę po 
słów greckich", „Halkę". „Twardow 
skiego" czy „Krakowiaków i Górali" 
— rozniesie się szerokim echem sła­
wa amfiteatru cichego miasta. To, 
co zbiegnie się tu z otwarciem Wy^ 
stawy — da początek corocznym let 
nim imprezom jedynego wielkiego 
teatru plenerowego w  kraju.

Zwiedząjąc teren robót czuję na 
raz, że nogi ciążą mi jak ołowiane. 
Nic dziwnego: dźwigam na podesz­
wach glinę „ośmiu poziomów", któ­
ra przywarła grubą warstwą do 
pantofli. A le za to na sercu mi lek­
ko: Oto w  moich oczach powstaje 
teatr dla wszystkich, dla mas i „en. 
riiasse"!

I.  Konopkówna
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„Zamknięta ' Melpomena
Nasz teatr cieszy się dobrze za­

służoną sławą nic tylko w naszym 
mieście, ale i w  całym kraju Tylko 
dlaczego tak trudno się do niego do­
stać? Zakorzeni! się zwyczaj, że czę 
ściej jest zamknięty, aiiżeli „otwar­
ły* Właściwie nie zamknięty, lecz 
wystawia przedstawienia zamknię­
te, tak, że szersza publiczność nie 
może z nich korzystać.

Zrozumiale jest, że przedstawienia 
zamknięte są celowe i muszą się od­
bywać, ale trudno się z tym pogo­
dzić, jeżeli przez cały tydzień teatr 
wystawia wyłącznie przedstawienia 
«■ charakterze zamkniętym, jak to 
ma np. ostatnio miejsce. Uskarżają 
się na to szczególnie przyjeżdżający 
do naszego miasta, którzy chętnie uda 
liby się do teatru, ale niestety, — 
zazwyczaj trudno im trafić na dzień, 
w  którym nie ma przedstawienia 
zamkniętego.

Czy nie można by sprawy tak roz­
wiązać, ażeby nawet podczas zam­
kniętych przedstawień jakąś część 
biletów przeznaczyć do wolnej sprze 
dąży? Byłoby to wskazane również 
dlatego, że nie każdy członek Zwiąż ! 
ku Zawodowego może skorzystać z 
pójścia do teatru akurat w  tym j 
dniu, kiedy przedstawienie jest dla ; 
niego przeznaczone. Rozporządzając 
zniżką OKZZ, mógłby pójść i w in­
nym dniu, zwłaszcza gdyby bilety 
zniżkowe były sprzedawane rów­
nież w godzinach popołudniowych i 
w  większej ilości, a nie jak dotych­
czas. Wydaje się, że nikt z uczest­
ników zamkniętego przedstawienia 
wie protestowałby z tego powodu. 
Gdyby dyrekcja Teatru zastanowiła 
s*ę trochę nad tym zagadnieniem, z 
pewnością znalazłaby jakieś szczęś­
liwe wyjście z sytuacji.

Tuwicz

PS. —r W  odpowiedzi studentce I I I  
roku weterynarii: Wywodów, zawar 
łych w  liście do nas nie podziela­
my. Młodzi są jednak bardziej w y ­
trzymali. a starość ma swoje prawa. I

Kaw gnim ziem onaaycli
M i o s l o  f  mągsteawęg

Wrocław podjął obowiązki i pra­
wa gospodarza Wystawy. Jednocześ­
nie miasto staje się żywym przykła­
dem osiągnięć i  zagospodarowania 
na Ziemiach Odzyskanych. 300-to ty­
sięczna rzesza mieszkańców podda­
na jest dużej próbie organizacyjnej. 
Zadania nam postawione wypełnia­
my w licznym zespole, rozumiejąc, 
że tylko powszechny wysiłek roz­
wiąże szeroką skalę problemów zwią 
zar.ych z gospodarczą, kulturalną i 
społeczną obsługą zwiedzających.

Wystawa stworzyła mieszkańcom 
Wrocławia rzetelną próbę organicz­
nej pracy w szerokiej skali. Miasto 
chce wyjść przed ruiny obcych i 
wrogich nam zburzeń. Miasto chce i 
będzie witać tych, co do nas przy­
bywają, nie formą wielkich manife­
stacji, ale w  warunkach, towarzy­
szących stałym zmaganiomt jego 
mieszkańców. Chcemy, żeby obowiąz 
ki gospodarza, przez nas rozumia­
ne, były prawdziwe, i zgodne z moż­
liwościami i treścią naszych wysił­
ków dla codziennej odbudowy.

Nie będą cechą naszych powitań 
wielkie flagowania, szerokością na­
tomiast odbudowanych jezdni i chód 
ników uhonorujemy przybywających 
tutaj gości. Przestronnością i ziele­
nią upprządkowanych parków, skwe 
rów, stadionów i nadbrzeży Odry 
damy wyraz troski o wspaniałość 
Wystawy. Siecią odbudowanego w  
okresie 3" lat miejskiego układu ko­
munikacyjnego obsłużymy 3 milio­
nową rzeszę gości, przybywających

do Wrocławia. Wiemy, że 30 tysię­
cy nowych, codziennie napływają­
cych i  zwiedzających Wystawę lu-

29.242' kwatery
już przygotowano 

Sekcja Kwaterunkowa Miejskie 
go Biura Wystawy ma już do 
dyspozycji 24.880 kwater zbioro­
wych i 4.361 kwater indywidu­
alnych. Ogółem przygotowano 
29.242 kwatery.

Kwestia kwaterunku jest już 
prawie rozwiązana, co świadczy 
o dobrej organizacji.

dzi będzie na prawach i obowiąz­
kach nowego wrocławianina.

Techniczna i gospodarcza praca 
miasta dla Wystawy jest przygoto­
wana. Wrocław wypełni ciążące na 
nim obowiązki usługowe. Jako mia­
sto staje się dokumentem i ekspona­
tem Wystawy.

Otwieramy swój nowo budujący 
się dom w  nieukończonej budowie. 
Juz jednak w  dniu dzisiejszym 
Wrocław wielkością wysiłków indy­
widualnych i zbiorowych złączony 
w  pracy dla Wystawy, sprawia du­
żą satysfakcję dla obserwatora. Wy­
stawa stała się dla miasta prawdzi­
wie twórczym przeżyciem.

Inż. Arch. Tadeusz Ptaszycki

KOMUNIKATY 
i PROGRAM

Teatry
NADZWYCZAJNY KONCERT o, 

FONICZNY z udziałem Zofii Ło& 
wicz (śpiew) i - orkiestry Filhar® 
Wrocławskiej , — w Wielkim Sb 
Polskiego Radia — niedziela. 2$ 
m., godz. 12-ta.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNO$ 
SKI — niedziela, 23 b. m., godz. 1}
— Harry Smith odkrywa Ameryk

REPERTUAR
TEATRU LALKI I AKTORA 

Od dnia 23 — codziennie, godz. 12 
przedstawienie zamknięte dla szkój 
„Dwa Mi chały i świat caly“.

WYSTAWA OBRAZÓW EMU 
KRCHY — ul. Ofiar Oświęcimską

Kina
SLĄSK — ul. Świerczewskiego nr.

— (amer.) „ Guwernantka 
WARSZAWA — ul. Fredry nr. IG

Jang.) — „Oflag 27“ . j
SCALA — ul. Mikołaja nr. 37 j 

(poi.) — „Stalowe serca*'.
ODRA — ul. Kołłątaja 32 —
— „Mali detektywi4'.
POLONIA — ul. Żeromskiego

— (amer.) — ..Skarb Tarzane4'. . 
TĘCZA — ul.-'Kościuszki nr. 171

(amer.) — „Carrie kłamie4'. 
FAMA — Psie Pole —  (szwedzki) 

„Nauczycielka bawi się4*. 
FOTOPLASTIKON •— Świercze 

skiego 29 — „Alpy bawarskie"- 
od godz. 9^^p20

Nocne dyżury aptek
„Pod Gwiazdą** — Stalina 87.

.. „Pod Jeleniem*4 — Rynek .44. 
„Bonifratrów*1 — Traugutta 57. 
„Pod Mewami4* — Partyzantów 2

W ieści z W ystaw y
Św ia t  n a u k o w y  p r z e d

WYSTAWĄ Z._ O.
W przygotowaniu do Wystawy Z. O. 

bierze czynny udział cały świat kul­
turalno - naukowy WtóćlaWia: ‘Uni­
wersytet i  Politechnika Wrocławska 
opracowują wystawę historyczną, któ 
ra znajdzie pomieszczenie w Hali Lu 
dowej. W opracowaniu wystawy histo 
rycznej bierze również Udział. Muze­
um i Archiwum Archidiecezjalne, Ar 
ęhiwum Państwowe, Muzeum Państwo 
we, Wyższa Szkoła Sztuk Pięknych, 
Konserwator • Wojewódzki oraz Insty-

tuty Sląsiki, Zachodni i Bałtycki.
Niezależnie od wystawy historycz­

nej Uniwersytet,. Politechnika orąz 
Wyższa Szkoła Sztuk Pięknych orga­
nizują w głównym gmachu ‘ Uniwersy 
tetu pokaz dorobku towarzystw i kół 
naukowych.

OSSOLINEUM
Ossolineum będzie udostępnione dla 

Zwiedzających wystawę Z. Ó. Zwiedza 
iący znajdą tutaj bogaty dział rękopi 
sów 1 starych druków oraz ponad 50 
tyś. skatalogowanych książek.

Z  s u iS  s c ę U o w G f

JS/otaimk wrocławski
...Tylko 6 minut potrzebuje Miejska 

Miejska Straż fożar-ńa, by dojechać 
fc i&rft-iży do Teatru Dolnośląskiego i' 
(przygotować;, się do akcji w razie -po­
żaru. Próbę czasu przeprowadzono 
ostatnio przy. dużym zainteresowaniu 
publiczności.

...Złote pióro, zagubione w parku 
szęzytnickirn, może odebrać właściciel 
u znalazcy p. E. Masłowskiego, ul. 
Moniuszki 16, m. 5, w godzinach wie 
©żorayeh.
“...Na bulwa»‘*e, przylegającym do 

Odry — rozpoczęto prace przy pawilo 
nie, w którym będzie się mieścić oś­
rodek społeczny gospodarki wodnej.

...Cukierki w opakowaniu niemiec­
kim — sprzedaje m. in. Spółdzielnia 
Powszechna we Wrocławiu . przy* ul. 
Tęczowej.

...Ponad 13Ó0 osób skupia w swych 
szeregach — Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane. Dla podniesienia 
kwalifikacji swych pracowników SPB 
organizuje specjalne kursy dokształ­
cające. Ostatnio otwarty został kurs 
dla elektromonterów, na który zgło­
siło się 46 kandydatów, którzy po za 
kończeniu kursu staną do egzaminu 
czeladniczego; Kursami- opiekuje się 
Zakład Doskonalenia Rzemiosła.

...Waleria Jędrzejewska i Piotr Ł'o- 
boa — wystąpią przed mikrofonem 
radia wrocławskiego na fali. ogólno­
polskiej. Audycja nadana będzie dn. 
24 b. m. o godz. 14-ej.

...Związek Inwalidów Pracy zorgani 
zował się na ’ terenie miasta. Dnia 2o 
b. m. odbędzie się ogólne zebranie 
członków i zainteresowanych w loka­
lu OKZZ o godz. 18rej.

...Zebranie członków kola im. Sta­
szica — Stronni a twa Demokratyczne 
go odbędzie się dn. 2S b. m, o godz. 
17-ej w lokalu MK ■ S. D. przy ul. 
Świdnickiej 27.

...Runęły sufity I l i  piętra kamienicy 
przy ul. Mierniczej 15. O ile nie za 
bezpieczy się dachu, win et runie i II 
piętro, a w końcu cała kam i en i ca. 
Mieszkańcy od 2 lat proszą bezsku 
tecznie o naprawę dachu.

...Koło Przyjaciół Harcerstwa • we 
Wrocławiu organizuje w dniu 23 b. 
m. o godz: 15-ej w Teatrze Wielkim 
koncert, w którym wezmą udział na­
stępujący soliści: Maria S chmar owa. 
Irena Kamieniecka, Adam S chmar i 
Ina Rappówna.

...100.000 Zł. zadeklarował OKZZ — 
na Dom Zjednoczonej Partii Robotni 
czej, doceniając znaczenie silnej i 
jednolitej partii robotniczej.

...Wszystkie instytucie, organizacje 
• t. p. zamierzające urządzić wyciecz
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-ki .zbiorowe do Wrocławia na Wysta 
wę. Z. O. — powinny wycieczki te or 
ganizować w dni powszednie. W nie­
dzielę i święta Wystawa będzie zwie 
dzana przez ludność Dolnego Śląska';

...Pierwsze orzeczenie komisji osad­
nictwa nierolniczego o sprzedaży nie 
ruchomości miejskich zapadło we Wro 
cławiu-dn: 21 b. m. Pierwszy domek 
na własność nabył robotnik Pafawą 
gu p. Tadeusz Rosłońsfci.

...Termin płatności podatku grunto­
wego I-s<zej raty — upływa z dniem. 
1 czerwca b. r. Wpłacenie, tej ‘raty 
chroni przed przykrymi konsekwen­
cjami, jak koszta egzekucyjne, płacę 
nie odsetek, a co najważniejsze przed 
zwiększonym wymiarem podatku 
gruntowego w zbożu.

.. .Zaga dni enio<m współzawodnictwa 
poświęcone było zebranie kół partyj- 

. nych PPS — PPR ] SD, które odbyło 
się w Zakładzie Ubezpieczeń Społecz 
nych. W uchwalonej rezolucji zebra 
ni podkreślili, że idea współzawodni 
ćtwa musi. znaleźć wśrćd pracowni­
ków ZUS takie formy realizacji, ja 
kie znalazła na innych odcinkach pra 
.cy produkcyjn ef.

I —24 maja b. r. o godz. 17-ej — od- 
| będzie się zebranie Zarządu Tow. Przy 
I jaźni Polsko —- Czechosłowackiej w 
lokalu własnym przy ul. Pomorskiej 
nr.'lo, II piętro. - .

Może być katastrofa
Przy budowie pawilonu przemysło 

wego na terenie Wystawy ogrodzono 
płotem drewniany narożnik ul. Wy­
stawowej i Olszewskiego, kasując w 
ten sposób chodnik. Szyny, którymi 
przebiega tramwaj nr. 12, biegną 
przy samym płocie.

Zazwyczaj przy budowie takich pro 
wizorycznyoh ogrodzeń ścina się na 
roinik, w danym wypadku tego nie 
zrobiono. Stwarza to niebezpieczeń­
stwo zderzenia się tramwaju z auta 
m<i pędzącymi od strony ul. Wysta­
wowej, Szofer dojeżdżając już do 
torów, które musi przeciąć, do ostat- 
•niej chwili nie widzi tramwaju.

Należało by bądź zamknąć ruch ko­
łowy przez ul. Wystawową od strony 
ul. Pałkowej i wywiesić odpowiednie 
napisy, bądź też ściąć narożnik pło­
tu, dając szoferom minimalne bodaj 
pole widoczności.

Za namiętność do kart -  8 lat więzienia
dniuSąd Doraźny rozpatrywał 

wczorajszym sprawę Stanisława Urba 
nowicza, kierownika Referatu Apro­
wizacji II Miejskiego Urzędu Ó-bwod. 
we Wrocławiu; Urbanowicz odpowia 
dał za nadużycia na, sumę ponad 200 
tys. złotych.
. W początku; grudnia ufev roku r- 

Urbanowicz odwiedził swojego daw­
nego znajomego Juliusza Dippla, w 
jego mieszkaniu, gdzie kilka, osób gra 
ło w grę hazardową, tzw. „twoje ~  
moje4*. Urbanowie? przystąpił -do gry
i przegrał około; 6.OÓ0 zł. W kilka 
dni potem ponownie znalazł się w ; to 
warzystwie graczy i znowu stracił ok. 
3O.Ó0O zł., dając złotą dziesięciodola 
rówkę jednemu ż graczy, jako piokry 
ćie długu. W kilka dni później prze­
grał blisko 60.000 zł., przy' czym 
30.000 zł. podjął z kasy Ref. Aprow. 
II MUO, którą zarządzał jako kie- 
rpwniiłj.

Gdy nie. zgłosił się do pracy do 12 
marca, naczelnik I I  MUÓ — zarzą­
dził komisyjną kontrolę kasy. W wy 
niku kontroli stwierdzono, brak po 
nad 200.000 zł. należnych Zarządowi 
Miejskiemu Wrocławia za pobrane 
przez Urbanowicza karty żywnościowe

i opałowe Graz brak ponad 7.000 zł. 
przyjętych przez Urbanowicza od pra 
cewników II MUO na zakup artyku 
łów przydziałowych.

Drugi Komisariat M.O. na skutek 
doniesienia MUO wszczął dochodze­
nia i zatrzymał hażardownika, • odśtą 
wiająo go do prok. Sądu Ókr;: wć 
Wrocławiu. Urbanowicz przyznał Się 
do winy.

Sąd Doraźny skazał | Urbanowicza 
na 8 lat więzienia i utratę praw pu 
bublicznych i obywatlsikich~ praw ho­
norowych na przeciąg 10-ciu lat.

o f ia r y
Nasz apel o wózek dla inwalifl 

pozbawionego obu nóg, który marzy 
tym żeby s:ę móc uczyć, odnosi iś 
tek. Wpłynęły już następujące <|

Uc* tułowie Grimnaajum Przemyśli 
weg0 kl* m -e j przy P. F. W. . 
220. złotych.

Leopold Schwarc — 100 zł.
Siała Czytelniczka ,Słowa Polskfj 

go“ — 200 zł.
Alfred T. —-b. więzień polityczny ■ 

100 złotych. . ;
Łącznie z kwotą 1000 zł. złoiof 

przez pracowników redakcji — . dysj 
nu jemy już. sumą 1.620 zł.

Jednocześnie warsztat ślusarski Ton 
czuk ź ul. Kilińskiego 22/24 — zglo 
sił jako dar wÓ2ek inwalidzki pozfc 
wiony kół:

Zł. 1000 —  składa ob. Janina R. - 
na Związek Emerytów Państwo* 
wych, zamiast kwiatów w dniu inw 
nin ob. Haliny Słojewskiej.

Po pracy — m iły odpoczynek
- (K -i) Wydział kulturalno - oświa­

towy Delegatury Spółdzielni Wydaw 
niczej „Czytelnik*', dbając o swych 
pracowników, zorganizował w Zie­
lone Świątki — przy czynnej pomo­
cy wydziału personalnego — wy­
cieczkę samochodem do _ Kudowy 
Zdroju. W wycieczce brało .udział 
35 osób.

Krysińska w „Pajacach"
Gdy trzy lata temu pisałem o Jo­

annie Krysińskiej z . okazji popisu 
uczniów Ady Sari w Krakowie, nie 
przypuszczałem, że z „utalentowa-. 
ńej adeptki4* tak prędko /ozwinie się 
dojrzała artystka. '

Już wtedy Krysińska ujmowała 
pięknym materiałem głosowym, a 
przede wszystkim wewnętrznym wy 
razem, tą „iskrą Dożą" ożywiającą 
jej śpiew. Dziś operuje już zaawan­
sowaną techniką śpiewu j  bezpo­
średnią grą sceniczną, co przy nie­
przeciętnej aparycji i w połączeniu 
z wewnętrznym wyrazem sprawia, 
że jej Nedda głęboko wzrusza.

W roli Tonią usłyszeliśmy również 
młodego śpiewaka — Majewskiego. 
Niestety, programy nie podają 
zmian obsady, więc nie mogłem do 
wiedzieć się imienia tego śpiewaka. 
(Nazwisko posłyszałem od uprzej­
mej bileterki). Myślę, że kierowni­
ctwo Opery powinno zastosować w 
programach wklejki lub wkładki ze 
zmianą obsady, aby uniknąć niepo­
rozumień. Śpiewak ten dysponu­
je bardzo pięknym .i dźwięcznym ba 
rytonem o zabarwieniu ..mezzo-cha- 
raktere’", który niezawodnie z w ie­
kiem przeobrazi się w  tak poszuki­
wany i rzadki baryton dramatyczny. 
Gra Majewskiego jest jeszcze, nieco 
surowa i powinien popracować nad 
techniką obycia scenicznego.

Obsadę pozostałych partii pozna­
liśmy na premierze.

Chór coraz lepszy, orkiestra prze­
pracowana lub znudzona, mimo, że 
dyrygent O. Łapka porywał tempe­
ramentem^

W. Dzieduszycki

Zwiedzono: Dzierżoniów, Rudę I 
Polanicę Zdrój. Nocleg był w- Ku 
dowie, w  pensjonacie „Fortuna" 
którego właściciel przyjął wyciecz­
kowiczów bardzo serdecznie.

W drugim dniu wycieczki uczest­
nicy zwiedzili w Kudowie kaplicy 
trupich czaszek i szopkę w ch&cit 
Czecha w . Czerwonem. Następnie 
udano się. do Koralewa, gdzie na 
wysokości ponad tysiąc metrów po­
dziwiano w Górach Stołowych „wil­
cze jamy", w szczelinach których 
leży jeszcze śnieg.

Wszyscy uczestnicy składają za po 
średnictwem „Słowa Polskiego" po­
dziękowanie Delegaturze Czytelni­
ka za urządzenie wycieczki.

acefiełn po V/.\xxJtj.wLu 

O cukierkach i papierkach
Szli on i ona. Jedli cukierki. Ra- I 

czej można powiedzieć, że ona jad- i 
la cukierki.

Nie w  tym rzecz jednak i nie cho j 
dzi tutaj o ujawnienie kobiecego 

łakomstwa. Co innego mam bowiem 
na. myśli.

Panienka zapewne nie była z Wro 
clawia, bo idąc przez miasto i chru 
piąć łakocie rozglądała sic raz p o , 
raz wokoło niebieskim spojrzeniem, 
jakby czegoś szukając. W zaciśnię­
tej piąstce trzymała papierki od cze 
koladowych „raczków" i w  pewnej 
chwili zdziwiona stwierdziła:

— Nie widzę wcale koszów do 
śmieci...

Młodzieniec roześmiał się przy jem 
nie i podsunął znowu „raczki" towa­
rzyszce.

— Dobrze, ale gdzie mam chować 
papierki? — pytała dziwna osóbka, 
odrębna od wszystkich innych, któ­
rzy rzucają to, co jest zbędne, 
wprost na ulicę.

— Włóż mi do kieszeni — pora­
dził on; widocznie przeżywał okres, 
w  którym nawet śmieci od ukocha* 
nej są milą pamiątką 

Panienka raz po raz wkładała rą 
czkę do torebki z cukierkami i rai 
Po raz do kieszeni ofiarnego towa* 
rzysza. s

Kieszeń pęczniała i wydymała się 
bardzo znacznie w miarę trwania 
spaceru. Bowiem spacer, prawdopo­
dobnie zakochanych, byl długi. Nig' 
dzie jednak po drodze nie znaleźli 
kosza do śmieci.

Szkoda. Nawet przy tramwajo­
wych przystankach brak koszów* 
Czasem tylko, niesłychanie rzadko* 
trafi się unikat tego rodzaju.

A  przecież to ifle jest wydatek ł 
typu przerastających możliwości 
Kosze do śmieci są potrzebne. To 
coś takiego, jak konieczność przy* 
szycia oderwanego guzika, zatrzasku 
albo wieszadła. Świadczy o porząd­
ku. J* K*



R A D I O
PONIEDZIAŁEK, at maja 1948 r.

600 Sygnał czasu, „Kiedy ranne'*, 
gfly oawa, 6.16 Wiadom. 6.20 „Zega 
[jck* rmz.t(. 6.60 Program dnia.

| fiQQ Sygnał czasu i  dzjiennik. 7.20 
Łefecja jęz. roś. 7.35 Poranna mozai- 
j,a miiz. 8.20 Inform. ogólnop. 8.25 
cjtizynka PCK. 8.35 „Zaklęty dwór*1. 
g50 Muz. 0.00 Gazetka radiowa dla 
gacół. 0.16 Loik. program dnia. 11.57 
gŷ nal czasu i  hejnał. 12.04 Dzien­
nik. 12.35 „Ballady" w  wyk. Czesia 

Kozaka (baryton). 12.60 „Siedem 
jjai Dalneg-o Śląska". 13.00 „Na 
awojaką nutę**. 13.20 Aktualia wro- < 
sławskie. 18.30 „Sto uciech dla naj-1 
; podażyohc‘. 13.46 Mu*, ludowa tt 
ijrieoięca. 14.00 Utwory Franciszka 
Liszta. 14.00 Pag. dra J. Żabińskiego. 
1445 Pog. aportowa. 14.55 Aktualia. 
14,57 Inform. Badiof. Przewód, 15.00 
laBorm. Poldka Płd. 15.16 Aktualia. 
15.25 „Rysujemy mapę Dolnego Slą- 
gfca". 15.30 Aud. muzyczna. 16.00 
psianniik. 16,20 „Zagadki muz."; 16.40 

Ŝtanisław Moniuszko* — twórca oper 
polskich. 17.00 „Muzyka czeska*. 
17.30 Przegląd tygodnia. 17.45 „Ze 
świata teohindki". 18.00 Konc.- roźrywk. 
18.45 „Zaklęty dwór". 10.00 „Muzy­
ka dla wszystkich**. 20.00 Dziennik. 
23.50 ,polska a Czechy". 21.00 „Daw 
na muzyka". 21.35 „Ciekawostki li­
terackie". 21.40 *Muz. tan. 22.10 Pieś 
ni w wyk. zespołu wokalnego P. R. 
220) Muz. tan. 22.45 Koncert ży- J 
czeń. 23.00 Wiadom. 23.15 Program I 
PA jutro. 23.30 Hymn.

/Wa ^ 2  p & łu d n if ts M
panuje jednocześnie zima, wiosna i lało

(z.). —  Olbrzymie terytorium 
Związku Radzieckiego obejmuje te­
reny położone na różnych długo­
ściach geograficznych. Toteż w  kra 
ju tym spotyka się wszelkie możliwe 
klimaty.

Redakcja czasopisma „Ogoniok" 
zorganizowała tego rodzaju ekspery­
ment: wysłała jednocześnie trzech 
reporterów do trzech miejscowości 
położonych na 42 południku. Jednego 
na daleką północ, drugiego w  krai­
nę stepów w  centralnym punkcie 
Rosji, a trzeciego na południe nad 
Morze Czarne. Reporterzy mieli o- 
pisać to, co ujrzą w  danym punkcie 
w  dniu 31 marca.

Korespondent z  Archangielska pi­
sze, iż  widzi zwały śniegu na da­
chach domostw i  długie sople lo­
du wiszące z  okapów. Zatoka mor­
ska pokryta lodem, a łamacz lodu 
stoi w  pogotowiu i ma dziś wyru­
szyć na Morze Białe.

Reporter,..który udał się w  krainę 
stepów, zajechał do sowchozu „G i­
gant", mającego 50.000 ha ornej zie­
mi. Od rana w  dniu 31 marca pa­
dał ulewny deszcz, a w  południe u- 
kazało Się promienne słońce, strojąc 
w  brylanty drzewa mokre jeszcze od 
deszczu. Po godz. 14-tej traktory 
ruszyły długim sznurem w  pole i 
rozpoczęła się orka, pod akompania

ment chóru skowronków, upojonych 
słońcem 1 wiosną.

Trzeci wreszcie reporter zawędro­
wał do miejscowości Suchum nad 
Morzem Czarnym. Lekką poranną 
mgłę rozproszyło ostrymi strzałami 
płomienne słońce. Morze jasne i 
gładkie odbija nieskalany błękit nie 
ba. N ic nie mąci ciszy typowo let­
niego, pogodnego dnia. W ogrodzie 
botanicznym 50 gatunków krzewów 
w  pełnym kwieciu tworzy bajecznie 
kolorowy bukiet, a magnolie kwitną 
tak obficie, jak już dawno nie kw it­
ły.

HARFĘ ZAKUPIMY
Zgłoszenia kierować na adres:

Filharmonia Poznańska
Poznań, Armii Czerwonej 19. K2710

Czy wiesz Najdroższa
dokąd dziś idziemy???

Tak już wiem z pewnością na „Scia 
nę śmierci".

Tak, tak przecież to już ostatnie 
dni w swym niecodziennym wystę­
pie mrożącym krew w żyłach, popi­
suje się światowej sławy sportmaii, 
Tadeusz Lurie, jazda na motocyklu 
•po 6 m pionowej ścianie.

D zia ł porad P R A W N Y C H
A  wiec wszyscy dziś na. Plac Grun­
waldzki, dojazd tramwajem: 1, 9, i 
12 od godz. 10 do 22-giej. Seanse co 
pół godziny. K  2822

Stała czytelniczka z Ziębic. Wszel­
kie skargi na rzekomo niewłaściwe 
posterowanie wychowawczyni w  
szkole powszechnej należy kierować 
Jo Inspektora Szkolnego.

Uczeń ki. n. Podana data urodze­
nia 1935 r. daje wiek za niski o 2 
lata w stosunku do dopuszczalnego 
dla II klasy, Wobec tego jednak, że 
zainteresowany już do tej klasy u- 
częszcza, należy wnieść podanie do 
Kuratorium Okr. Szkoln. we Wroc­
ławiu za pośrednictwem dyrekcji 
gimnazjum z  prośbą o zezwolenie na 
dalsze kontynuowanie nauki. Sądzi­
my, że ze względu na pobudki, tj. 
chęć zdobycia wiedzy, wprowadzenie 
w błąd dyrekcji gimnazjum co do 
prawdziwej daty urodzenia nie bę­
dzie stanowić dla ifuratofihm aśurfip 
tu do odmownego załatwienia poda­
nia.

Stanisław Rawicz. W sprawie moż 
liwości otrzymania rozwodu w  kon­

kretnej sprawie należy porozumieć 
się bezpośrednio z adwokatem, bo­
wiem możliwości te zależą od szere­
gu okoliczności, których obywatel 
nie podał wyczerpująco w  swoim li­
ście.

Odnośnie wysokości tzw. alimen­
tów, to przy uposażeniu do 10.000 
zł mogą być one ściągane do wyso­
kości 40 proc., a zatem płacona przez 
obywatela suma jest w  zupełności 
wystarczająca.

Sprawę przyjęcia dziecka ze sto­
sunku pozamałieńskiego na swoje 
nazwisko —  traktować należy jako 
tzw. uznanie. Uznanie to winno być 
dokonane osobiście przez ojca w  
Urzędzie Stanu Cywilnego w  formie 
bświadczehiię że użnaje dziećTaTżFo- 
dzone poza małżeństwem za swoje. 
Dziecko uznane przez ojca ma sta­
nowisko prawne dziecka z małżeń­
stwa.

OGŁOSZENIE
Powiatowy Zarzad Drogowy

i w  Jeleniej Górze, uL Kochanowskie­
go 8.

Ogłasza publiczny przetarg ustoy na.
' zbiór:

czereśni i wiśni
z drzew na drogach państwowych, wO 
je wódzkich i powiatowych powiatu 
jeleniogórskiego.
Przetarg odbędzie się dnia i  ©zerw-, 
©a 1948 r„ o godzinie 10-ej w biu­
rze Powiatowego Zarządu. Drogowe­
go. Tamże są do przejrzenia w godzi 
snach urzędowych szczegółowe warun 
fci przetargu i  umowy orąfe itióżno 
uzyskać wszellSe^bRższb'

Powiatowy Zarząd Drogowy
*K 2811

Zarząd Okręgu Dolnośląskiego j 
Polskiego Związku Zachodniego 

we Wrocławiu, 
o g ł a s z a

PRZETARG
na sprzedaż samochodu

TABELA WYGRANYCH 53 LOTERII
3-ci dzień ciągnienia 1-ej klasy

Wygrana 500.090 ał padła na Nr 
52174 — w  Poznaniu.
I Wygrane po 209.000 zł padły na Nr 
Nr: 11626 w  Warszawie, 46202 w  Za­
brzu.
II Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr: 20425 34700 38441 81303.
'\ Wygrane po 50.000 zl padły na Nr 
Nr: 22522 42275 60989 64885 83208 

[39148.
Wygrane po 20.000 zl padły na N r 

Nr: 5035 14941 16464 19089 20799
23038 35804 45555 47367 55796 60185 
52160 70125 70246 74469 83636 84317 
88476.
i Wygr ano po 10.000 zl padły na Nr 

Nr: 5573 7589 12333 13134 14922 17700 
25200 25450 26221 26634 27745 29434 
30027 31605 32587 35468 39038 42340 

I $2820 47866 51605 54177 56831 58510 
59013 61284 61906 64237 65072 65812 
55J18 69136 70925 75532 77343 77644 
51318 79564 815\7 82839 83668 84891 
^62.

1'lTffygrane po 4.000 zł padły na N r 
Nr: 91 658 1726 1881 2106 2539 2931 
3331 4143 4431 4539 4617 6382 J740 

i #42 8701 9285 9618 10031 10719 10737 
W78 11263 11334 12465 13359 14064 
MISI 14167 14467 14638 14820 15491 
15506 15574 15880 15889 16374 1650$ 
R6.754 16948 18540 18703 19045 20218 
#733 20840 31146 21273 21768 21834 
#105 22624 22874 23188 23523 23978 

IP94  25040 25073 Ż5m  26367 26451 
§721* 27620 28126 28448 29094 29098 
#150 30128 31138 81146 31773 33089 
§3781 85674 36004 36827 86850 86866 
§7212 37974 38057 38123 38629 39947 

| |W73 40870 41788 44768 [44782 44866 
i|»12 45572 46418 4 6 #  47187 47204 
P61 48168 48569 4 9 #  49375 49660 
I f S  50113 50167 50214 50578 58730 
W428 51467 61861 52108 53971 54379 
P04 54915 56064 57178 57208 57761 
1?53 50609 60388 60641 60690 61063 
t| i6? 62394 62554 63037 63050 63112 
g-44 63708 64109 64151 64266 64411 
|K»51 65843 66150 66177 66257 66949 

67438. 67854 68105 68109 68295 
••™8 68831 68879 69304 69901 69580

69935 70237 70563 73174 73224 73325
73505 73658 73831 74931 74949 75181
75692 75744 75881 76314 76545 76585
77134 77479 77901 77933 78059 78596
78944 79338 79428 79539 79567 79762
80849 80986 81078 81801 82076 82213
84100 84738 84753 84818 85000 85625
86052 86201 86351 87013 87246 87429
88455 88637 89014 89274.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zl 
z 1-go dnia ciągnienia

57023 4 7 37 102 257 581 624 51 
700 4 76 804 54 68 917 58039 049 122 
563 6 681 96 752 827 44 944 59206 7 
231 65 75 374 417 623 34 65 82 753 66 
67 70 869.

60104 421 52 560 658 731 802 24 957 
61238 306 8 574 714 26 802 51 62 96 

! 141 48 308 442 506 10 628 71 89 714 
972 63052 55 211 42 43 79 392 493 529 
72 774 98 921 64224 50 390 527 63 
642 64 708 40 814 87 65000 162 92 269 
317 481 537 638 74 842 989 66212 14 
536 87 632 723 838 43 64 972 67041 
92 178 303 8 17 52 59 95 466 566 70 
78 700 43 932 68021 26 76 483 631 730 
864 69072 92 154 236 76 365 94 504 99 
656 793 824 49 989.

70143 362 92 406 78 84 648 719 71219 
347 367 786 993 98 72132 89 283 336 
8 41 2 404 53 67 536 639 59 732 
951 73070 196 217 70 315 431 652 69 
707 43 74175 273 310 59 424 61 557 
880 997 75142 444 503 603 8 897 984 
76079 129 369 420 29 578 653 77030 88 
103 77 231 232 90 419 82 668 779 829 
904 83 78243 69 300 35 57 70 73 592 
680 759 926 79013 150 224 364 894 917 
982.

80351 67 461 4 580 678 727 43 827 
50 921 78 81011 348 53 67 526 698 741 
845 92a 82093 137 80 90 358 95 411 28 
84 733 950 9 830U 2 35 138 205 45 
312 88 447 97 558 73 88 90 7 653 701 
82 91 858 4092 9 210 44 60 1 73 353 
620 51 72 757 948 85130 63 81 380 407 
769 858 915 883# 34 412 22 803 23 
887910 87023 278 83 444 73 515 688 
78 95 785 9$ i 67 908242 7 50 734 87 
869 85 946 80Ó23 197 310 6 7 468 628 
994.

osobowego DKW 700 cm sześć., karo­
seria metalowa, . ogumienie nowe, 
sportowy, pra-wo7 własności.
Przetarg odbędzie się ustnie dnia 5 
czerwca 1948 r., o godz. 10-ej w ga­
binecie Kierownika .Okręgu przy ul. 
Piotra Skargi 21, I p.
Zarząd Okręgu zast-rzoga sobie pra 
wo unieważnienia przetargu bez po 
dania powodów.

Zarząd Okręgu
Polskiego Związku Zachodniego

4377

| OGŁOSZENIA DROBNE
| HANDLOWE (

APTEKA dobrae prosperująca w Ma 
łopolscę do wydzierżawienia lub 
sprzedaży. Zgłoszenia: Wrocław, ul. 
Jagiellończyka 31 m. 5. 4338

KUPIMY formy do wypiekania wafli. 
Wrocław, Nowowiejska 18, Fabryka 
.Cukrów. 4299

SPRZEDAM ciągnik Lanz Bulldog 36 
K. M. po remoncie. Wrocław, Podwór 
cowa 7 ra. 2. 4323

ZAKUPIMY drewniane skrzynie uży 
wane —■ różnych rozmiarów. „Apis* 
— gen. Świerczewskiego 23, tel. nr. 
33-96. 4326

WANDERER limuzynę 8 cylindrowy 
po generalnym remoncie, stan pierw 
szorzędiny, sprzedam. Wiadomość: 
Wrocław, Bossak - Tauikego 4, gara 
że „Zapłon". 4260

SKLEP w  dobrym punkcie do odstą­
pienia. Wiadomość: Plac Solny 4. O- 
wocamaa. 4347

SKLEP z telefonem na każdą branżę 
odstąpię. Marsz. Stalina 2. 4362

KUPIĘ walce do gumy, prasę hydrau 
liczną, kocioł. Łaskawe oferty proszę 
kierować pod „Maszyna". 4314

POSZUKUJĘ maszyny do mielenia 
starych opon. Zgłoszenia do redakcji 
„Słowa Polskiego'* pod „Maszyna".

4813
Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł podany, Kędzią JuSftf,'

» C A P R I «
WYTWÓR NIA  LODÓW
Wrocław, Oławska 74 

przyjmuje od zaraz
zdolnych do sprzedaży pingwi­
nów. K-2820

P o k o s t y
gw. ezysfo-łniane
poleca

f-ma »POKOSTOL«
OLEJARNIA i WYTWÓRNIA 

POKOSTU, 434#

Wrocław, Stalina 175

LEDA
pmcwm pmm

Żądać wszędzie

WÓZKI  I ROWERY DZ I ECI ĘCE
PIERWSZORZĘDNEJ fAKOSCI

i artykuły domowego użytku do nabycia po cenach najniższych—i-..-. i ■* t

w  firm ie » j  E D N 0  S  C« WROGLAW, Ol Pomorska 57 »

■«* UWAGA!
Sprzedaż wyłącznie hurtowa 

wszelkich artykułów 
galanteryjna - gospodarczych
J F - w n t s  / S g m i ń s k i  i  S - ś f c # »  

W R O C Ł A W , P L A C  S O L N Y  19 K-2802

FILHARMONIA POZNAŃSKA
ogłasza konkurs na:

skrzypków, altowiolistów, wiolonczelistów, kontrabasistów, obo- 
istów, klarnecistów, fagocistów, contrafagocistów, waltornisłów, 
trębaczy, puzonistów, harfistów.
Konkurs odbędzie się 8 1 9  czerwca w  Poznania.

Zgłoszenia z  podaniem życiorysu kierować do dni* 5 czerwca br. na 
adres Filharmonia Poznańska, Poznań, Arm ii Czerwone} 19.

Pensja w g stówek związkowych. K-2777

Ctiirala Gospodarcza Spóśdzielai OgmHezfck
Oddział w e  Wrocławiu, ul. Widok 10, teł; 559 

poleca po cenach hurtowych
świeże warzywa, przetwory warzywne 1 owoce: jak ogórki kon­
serwowe, marmelady, wina, surówki, soki oraz ziemniaki.

K-2821

WYTWÓRNIA SZTUCZNEGO LODU 
„LÓD", ul. Biskupa Tomasza 16, —
sprzedaje lód własne-©© wyrobu. 4346

DYWAN, kilim gUniański 250 x 300 
sprzedam Noskowakiego 2, Zalesie.

4343

ZAKUP — SPRZEDAŻ mebli, Wroc­
ław, ul. Sw. Wincentego 5© —  Koza 
Jan. K  27*29

SAMOCHÓD „Ford 8<ł 3-tonowy po 
generalnym remoncie — sprzedam. 
Plac Słoneczny 4 „Tęcza". 4371

MOTOCYKL D.K.W. 350 w dobrym 
sbańie — sprzedam. Cieplice, Dąbrów 
skiego 2. K  2*812

ZGUBY, KRADZIEŻE |
OTmiTTfiii—  i w w in ii—  'in

SKRADZIONO 304 stalowych zębów 
„Yipla“ . Znalazcę luib nabywcę tako­
wych prosimy o podanie wiadomości 
na adres: Zakład Dentystyczny, Wro 
cław 7 — Leśrjica, ul. Krępdćka 17. 
Damy nagrodę. - 4351

SKRADZIONO kartę RKU Siedlce, od 
ofriek zameldowania, legitymację 
szkolną na nazwisko Karnowski Frań 
ciszek. 4341

WOLNE POSADY

KSIĘGOWI do majątków potrzebni. 
Państwowe Zakłady Hodowli RŁślin, 
Wrocław, ul. OdOiar Oświęcimskich 4l 
III piętro. 4365

POTRZEBNI są krawcy jako udzia­
łowcy, informacje od 13 — 16, Ponia 
towskiego 6 m. 2. 4236

GOSPODYNI kwalifikowana z do­
brymi referencjami potrzebna do pro 
wadzenia domu. Warunki do omówię 
mia. Zgłoszenia: Jadwiga Majewska, 
Cieplice - Zdrój, uL Partyzantów 12.

K  2741

EKSPEDIENT branży narzędziówo-bii 
dowlanej potrzebny: Wrocław, pl. Le­
gnicki 21. Sklep Artykułów Żelaz­
nych. 4370

PRZYJMĘ samodzielną, starszą go­
spodynię do prowadzenia gospodar­
stwa domowego; Wiadomość: F-ma 

Kapiitański, uL Stalina 18. 4378

1 EKSPEDIENTKI pomocnice Bgłoszą 
się: — Hurtownia, plac Solny 19.

K  2801

LEKARSKIE

LEKARZ dentysta stomatolog dr. 
med. E. Miku li oz ae Lwowa, specja­
lista leczeniu chorób dziąseł, zę­
bów 1 jamy ustnej. Wałbrzych, uL 
Słowackiego Nr. 4, tel. 834. K  2506

LECZNICA .psów. Sw. Wojciecha 115. 
Ordynacja 8 — 18. k  2768

LECZENIE ZWIERZĄT, szczepienie 
psów przeciwko nosówce — Żerom­
skiego 25, tel. 351. K  2799

N A U K A

ANGIELSKIEGO lekcje wezmę. Zgło 
szenia: „Słowo Polskie* pod „Dobry 
Akcent'*. ' 4266

L O K A L E

POTRZEBNE czteropokojowe, łazisn 
fca, ogródek. Ewentualna zamiana 
no dwu-pokojowe z dopłatą. Oferty 
„Jasfca‘* „Słowo Polskie". 4265

WILLA dwurodzinna odremontowa­
na, lub do remontu potrzebna. Zwrot 
kosztów remontu i ewentualno za­
miana no dwuptokojowe. Zgłoszenia: 
„Słoneczna", „Słowo Polskie". 4264

POSZUKUJĘ pokoju przy rodzimie. 
Zgłoszenia: „Słowo Polskie" pod „In­
żynier". 4355

POTRZEBNE mieszkanie jedno, dwu 
lub trzypokojowe z kuchnią — w 
śródmieściu. Warunki do omówienia. 
Natychmiastowe zgłoszenia: „Słowo
Polskie" pod „Pionier**. 4339

WARSZAWA! mieszkania bardzo ład 
ne, do odbudowy na własność, cen­
trum. Informacje, apteka Szymańskie 
go, Nowy . Świat 18. K  2779

R O Ż N E

TRANSPORT samochodowy — Trans - 
Ekspres, Wrocław, Rynek 15, tel. 
26- 08. - K  2427

SŁOWO POLSKIE Nr 140 Sir. 5
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W1KCSŁNIETRWALE /AR0WK1
Wilhelm Krall, fizyk amerykań­

ski, wynalazł nowy stop metali wy- 
jąikowo odporny mi wysoką ciepło­
tę Druciki z tego stopu wytrzymu­
ją temperaturę luku elektrycznego. 
Drucik nic ulega przepaleniu, toteż 
żarówka, do której zastosowano by 
taki drucik, byłaby właściwie wiecz- 
nietrwała.

Wątpliwe jest jednak, żeby ame­
rykańscy wytwórcy żarówek wyka­
zali wielkie zainteresowanie tym 
sensacyjnym wynalazkiem, gdyż 
wówczas żarówki przestałyby się 
psuć, co odbiłoby się ujemnie na 
dochodach tych wytwórców. Co naj­
wyżej wykupią patent, żeby realiza­
cja jego nigdy nie ujrzała światła 
dziennego.
„BYŁO  CYM BALISTÓW  WIELU**

Mówiąc o kunszcie gry na cym­
bałkach, myślimy o Jankielu, które­
go rozsławił Mickiewicz w  „Panu 
Tadeuszu**. Okazuje się, że i wśród 
współczesnych zdarzają się ludzie 
artystycznie grający, na tym rzad­
kim instrumencie. Do takich cym­
balistów należy Aleksander Matuse- 
wicz, repatriant z Wilcńszczyzny, 
zamieszkały w Dąbiu w  pow. szu­
bińskim.

Nut nie zna, ale słuch ma nadzwy 
czajny. 25 lat spędził w  Rosji^ w oko 
licy Chabarowska i  Błagowieszćzeń 
ska. Pracował tam i grał na cym 
balach, dochodząc do fenomenalnej 
wprawy. N ie tylko grał artystycz­
nie, ale sam sobie zbudował cymba­
ły z 25 szorów, czyli pasm, bo na 
mnieszej ilości „nie mógł się w y­
grać", Artysta ten liczy już 70 lat.

Ż y c i e  S p o r t o w e

Obóz. Turniej Bałkański, a  potem

»Tour de Pologne«

Mm inspeHiGP MMn Fk
Stanowisko inspektora Miejsk. 

Insp. Kult. F iz na miasto Wrocław 
zostało objęte przez znanego działa­
cza sportowego A. Marczyńskiego, 
który rozpoczął urzędowanie w  lo­
kalu przy ul. św. Elżbiety Nr 3, po­
kój Nr 114.

Na ścisłym kontakcie z inspekto­
rem kluby i organizacje młodzieżo­
wy ną pewno b* * * Sjfeg- -

Sport w kilku wierszach
1200 gimnastyków polskich wyje­

dzą e na ogólno - £*-wiańskie zawody 
organizowane w lipcu w Pradze.

Fatalną porażkę ponieśli tenisiści 
polscy w spotkaniu z Rumunią, nie 
wygrywając ani jednego spotkania. 
Wynik 0:7.

O mistrzostwo Śląska grać będą w 
finale Baildon i Naprzód (Lipiny)^~| 
Trzecim finalistą jest Naprzód (Ja­
nów).

Reprezentant Europy w boksie Maj 
dlofch (Czechy) będzie walczył w ra- 
s na oh meczu Gwardia (Gdańsk) — 
ASO.

Grzelak — zeszłoroczny zwycięzca 
w  „Tour de Pologne**

Polski Związek Kolarski, któ­
ry wspólnie z redakcjami „Czy­
telnika" organizuje tegoroczny 
„Tour de Pologne" przygotowuje 
starannie ekipę najlepszych szo­
sowców polskich, którzy wezmą 
udział jeszcze przed wielkim wy­
ścigiem krajowym w Igrzyskach 
Bałkańskich.

Plan wyścigu dookoła Polski 
został już szczegółowo opracowa­
ny i będziemy w  miarę zbliżania 
się terminu, zawiadamiali na­
szych czytelników o jego szcze­
gółach.

Przy okazji przypominamy, że 
biura „Tour de Pologne" mieszczą 
się we Wrocławiu przy ul. Krup­
niczej 13.

Wyjazd na Igrzyska Bałkań­
skie poprzedzi obóz w  Szczecmie, 
na którym obok szosowców Na­
pierały, Kapiaka, Pietraszewskie-

go, Rzcżnickiego, Siinińskiego, 
Wójcika i Wrzesińskiego wezmą 
również udział torowcy, którzy 
startują dziś na mistrzostwach 
Polski w  Kalissu.

PZK  przy pomocy GUKF po­
wołuje dziesięciu młodych kola­
rzy torowych, wśród których jest 
dwóch wrocławian.

SZWEDZI — MOŻE BELGOWIE, 
NA  PEWNO EMIGRACJA

Powrót z Budapesztu nastąpi 
19 czerwca, a już 22 rozpocznie 
się „Tour de Pologne" —  który 
swoim rozmachem bije wszystkie

podobne imprezy jakie miały 
miejsce u nas.

Do organizatorów przyszły już 
listy ze Związku Szwedzkiego, 
który najprawdopodobniej przy­
śle swoją reprezentację i ze Zwią- 
ku Belgijskiego, który podkreśla­
jąc klasę kolarzy polskich w  w y­
ścigu W—P—W—" zawiadamia, że 
nie wie, czy znajdzie się dość sil­
na drużyna belgijska, która sta­
wi czoło naszym szosowcom.

Prawie pewnym jest start do­
skonalej drużyny emigrantów 
polskich z Francji i Belgii, zapra­
wionych do podobnych wyścigów 
startami w „Tour de France".

Pafawag wszedł do M  Mistrzostw A-tfasy
po z e c / < n o c f  CP/W Goz

Pafawag wygrał mecz z Gazem 
w  stos. 5:3 (1:1); będąc bezsprzecznie 
drużyną lepszą. Poza tym starczyło 
mu sił na polne 90 minut ostrej gry. 
Tym niemniej zwycięstwo to wisiało 
na włosku, aż do 20 min. przed koń­
cem gry, kiedy Gaz prowadził 3:2, 
zdobywając się raz po raz na wy­
pady.

Do przerwy gra.była ciekawa, przy 
zmiennej przewadze, z tym, że Pa­
ta wag miał więcej okazji d « zdo­
bycia bramek.

Bramki zdobyli do przerwy: Ka­
wałek (z karnego) i Hawalewićz z 
zamieszania podbramkowego.

Po przerwie przez 20 min. Gaz 
grał b. dobrze zdobywając bramki 
przez Hawalewlcza. i Sekułę. Potem

Kt© — z kim — gdzie  ?

opada z sił i Pafawagowcy strzela­
ją kolejno 4 bramki przez: Dąbrow­
skiego, Nimszkego, Stasiaka i Sam­
bora. Dwie ostatnie bramki padły 
dosłownie w ostatnich minutach. Sę­
dziował dobrze p. Długosz.

Po tym zwycięstwie Pafawag grać 
będzie wę czwartek z IKS-em. W 
drugim meczu puli finałowej „Pola­
nia". (Świdnica) spotka -się z „Bu­
rzą". ' (HM)

PU1Ł

na boisku Pafawagu igrzyska i 
popisy sportowe pn. „Dzień Spor 
tu dla Młodzieży*4. —  Początek 
o godz. 8,30 (defilada).

Z życ a
Zarząd IKS ..Wrocław1* zawiadamia 

swych członków, że z dniem 24 ma 
ja b. r. zostanie .otwarty nowy lokal 
klubowy przy ul. Mikołaja SI. 111 p. 
(róg Rynku). Będzie en otwarty co­
dziennie od g. 16 do 21-ej. Do dyspor 
zycji stoły ping -  pongowe, bilard 
oraz wszelkie gry sportowe..

W dniu 25 maja b.r. o-godz. 18 30 i 
(6.30) w lokalu klubowym przy ul. 
Mikołaja 81. III p. • odbędzie się zę-j 
branie sekcji bokserskiej IKS .. WrcT 
cław£t. Z uwagi na ważność spraw w 
związku z imprezami w  okresie Wy 
stawy Ziem Odzyskanych — obecność 
wszystkich członków sekcji wskaza-

Dziś odbędą. się następujące im­
prezy sportowe!.

We Wrocławiu: Turniej koszyków­
ki i siatkówki. Sala Podchorążaka, 
ul. Kąpieliskowa, o godzinie 11-ej 
i 14,30..;

„Dzień sportu młodzieży“ boi­
sko Pafawag od godz. 8,30.

Wielkie wyścigi kolarskie, moto­
cykli : samochodów. Plac Grun­
waldzki, godz, 16,00.

Warszawa: Mecz lekkoatletyczny
Warszawa — Praga. Mecz .ligowy.. 
Legia — Ruch. .

W Łodzi: Jubileusz ŁKS-u.
W Krakowie: Mecz ligowy Wisła— 

Rynier.
W Kaliszu: Mistrzostwa druży­

nowe Polski na torze.
W Tarnowie: Tarnovia — Polonia 

Bytom.
W ‘Szczecinie: Pomorze Zach. 

Gdańsk.

W  Chorzowie: AKS  —  Polonia 
Warszawa:

W Katowicach: Mecz tenisowy Ka 
towice — Praga.. !

Jutro w  „Życiu Sportowym" 
„Słowa**
wyniki walk ligowych. Telefonem 
z boisk polskich i zagranicznych 
i nasz „Komentarz sportowy" p. 
tyt. „O j niedobrze".

Turnie? gier sortowych
W sali Szkoły Podchorążych odbę­

dzie' się jutro ciekawy turniej spor­
towy w siatkówce i koszykówce. -

Startują YMCA (Jelenia Góra), 
SKS Zdrój (Cieplice), WKS Podoho- 
rążak i YMCA (Wrocław).

Początek zawodów siatkówki o go 
dziinie 11-ej na.no, koszykowi — 
14.30. Dojazd tramwajem nr. 2.

W  obronie Czynników
Panie Redaktorze! Wczoraj prze, 

czytałem w  „Słowie Polskim" arty, 
kul pt. „Komu potrzebne są te zmia, 
ny nazw?*! Jego anonimowy (sten 
autor krytykuje w  bezprzykładny 
sposób Czynniki, zamierzające prze, 
mianować nazwy 40 ulic wrocław* 
skich, tłumacząc, że to nie ma sen* 
su.

Nie chcę używać tu słów mewia, 
ściwych, więc powiem tylko, Panie 
Redaktorze, że autor mocno przeho­
lował i zdemaskował swoje niecne 
oblicze. Znamy się dobrze na tego 
rodzaju krytycznych wystąpieniach, 
których celem jest paraliżowanie 
wszelkiej twórczej inicjatywy Czyn* 
nikpw i sianie nieufności.

Bo idea przemianowania ulic jest 
bezwzględnie twórcza i pozytywna, 
Powiedziałbym jedynie, że 40 ulic 
to za mało. We Wrocławiu marny je­
szcze dziesiątki ulic, które aż proszą 
się o przemianowanie, bo przezwi­
ska, jakie noszą dotychczas, są urą­
gowiskiem rzeczywistości. Nie tylko 
nie zawierają w sobie pozytywne] 
treści, nie tylko nie nasuwają budu­
jących skojarzeń myślowych, ale nie 
rzadko wręcz sławią ludzi nikomu 
nieznanych, o których zasługach i! 
postawie ideologicznej nikt niczego 
nie wie.

Zapytajmy pierwszego lepszego 
przechodnia w mieście, czy słyszał 
kiedykolwiek o Jatce, Rzeźniczo, 
Krupniczu, Kiełbaśniczu, Słodowie, 
Mienniczu? A  tymczasem w  samym 
centrum miasta rażą wzrok nazwy 
ich ulic: Jatki, Rzeźnicza, Krupni­
cza itd. Czy słyszał kto lub czytał 
gdziekolwiek o Pokutniczą, Rusku, 
Kurkowie, których nazwiskami o* 
chrzczono wrocławskie uKee?

I  my musimy spokojnie patrzeć na 
to! Nasza młodzież uczy się mimo-; 
wolnie tych nazwisk na pamięć, nie 
wiedząc kogo one reprezentują, ko­
mu w ten sposób oddaje cześć i za 
co!

Z tym trzeba- skończyć, Panie Re­
daktorze! Ulice trzeba przechrzcie,; 
To nakaz chwili. Czyż mało mamy 
znakomitych działaczy zarówno na 
niwie historii, jak i obecnie, kto* 
rzy świetnie nadają się do tego celu?. 
Na pewno przy dobrych chęciach zna 
leźlibyśmy ich więcej, niż potrzeba.

Proszę Pana, Panie Redaktorze, o 
wydrukowanie tych uwag, podykto­
wanych głęboką troską o dobro mia­
sta i wychowanie społeczne — ku 
opamiętaniu anonimowych (sic!) 
śmiałków, którzy unicestwić pragną 
słuszne zamierzenia światłych Czyn- 

[ ników. Z poważaniem
Adam

tiĄ rm a o a  rmokg% d w łr:..
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C Z Ę S C  I I
„Czerwony** Ericks on proponuje swemu przyjacielowi 

f zarazem przyszłemu zięciowi, aby przystąpił do spółki 
naftowej. Wspólnym wysiłkiem firma „Erickson & Com­
pany** znowu dostarcza ć będzie światu ropę i naftę...

Miłość zdobiła Karin.
Astr id zapomniała o cierpieniach i nie. sięgała pamię­

cią poza siebie.
vKlaretta odeszła. Znikła. Nie pozostało po niej śladu. 

Złe niemieckie bóstwo pochłonął mrok niebytu i zapom­
nienia!

Czerwony ,-Erick rozmyślnie unikał tego tematu.

Klaretta długo rozmawiała z Flemingiem. Powołała się 
aa Jodłowskiego.

Major cierpliwie wysłuchał generalnej spowiedzi wy- 
chowanicy National Geheimabwehru...

Klaretta drobiazgowo opowiedziała m u Ł dzieje swego 
awanturniczego żywota — niczego n ie . zatajając.

Jerzego junoszv-Gzowskiego

Miała jedynie życzenie — prosiła o jedną łaskę... 
Fleming zaciekawiony spojrzał jej w  oczy. 
sjr Niech mnie pan zabierze stąd! Gotowa jestem w y­

jechać —r, natychmiast. Z Londynu mogę wyruszyć, gdzie 
tylko zechcecie. Mam doświadczenie starego sźpiega i tro­
chę zdolności w  tym kierunku... I nic innego nie potrafię 
robić. Niczego od życia nie wymagam. Niczego nie czekam. 
Do Niemiec wracać nie chcę. W Szwecji zostać "nie mogę... 
Przeklęta, przeszłość ciąży mi, jak kula u nogi — jak ołów— 
gorzej, jak' kotwica!

Fleming wysłuchał i zrozumiał. Obiecał.
* Klaretta nie pragnęła wcale widzieć Ericksona. Urażona 

ambicja — zawiedziona miłość...
A  Czerwony Erick, ̂ choć przyrzekł sobie najsolenniej, że 

jakoś to z Klarettą załatwi — nie kwapił się zbytnio.
I  w  ten sposób czas płynął^—̂ a oni nie mogli odszukać 

się w  tłumie mieszkańców Sztokholmu.
~ Klaretta spędzała czas w  samotności w  domu stryja.
- Samotnie — bo Finkę ulotnił się zawczasu. Był ostrożny 

z natury i przewidujący, więc czmychnął.
Zabrał jedynie pieniądze i kosztowności.
...Pozostał jeszcze J o d ło w s k i- lecz z Leonem bratanica

pana Finkego nie miała jakoś ochoty podtrzymywać znajomi 
mości...

Klaretta już niepotrzebna!
Wielki smutek odebrał je j wrodzoną pogodę ducha! 

Przygnębienie zatruło krew.
Klaretta czuła, że w ciągu ostatnich tygodni przybyłoj 

jej w iele lat. Załamała się, Straciła dawną prężność. I nitf 
już nie przypominało dawnej Klaretty.

Własna zdrada — klęska Niemiec — zwycięstwo Erickl 
sona —; wszystko to zwaliło się na. jej barki—zanadto wątłe..^

Więc ugięła się pod ciężarem życia.
Marzyła o ucieczce—bo wiedziała, że wielkie przestrze-' 

nie leczą najboleśniejsze rany. A  czas je kiedyś zagoi.
Rozmyślając na temat swego życia, Klarettav doszła doi 

wniosku, że przegrała — że szła nie tymi drogami, jakiQ<j| 
należało.

Wykolejona w  młodości" — błąkała się po manowcach] 
niemal od dziecka. DlegaM namiętnościom — drwiła, 
z rzeczy wielkich i nieśmiertelnych! Wartości nieprzemija^j 
jących w ogóle nie mogła pojąć. Ślizgała się. Brała życie; 
powierzchownie... Obcy jej był świat ducha świat uczuć.i

Temperament i ?: usposobienie awanturnicze; Proceder? 
szpiegowski dawał jej dochody. Pełen żołądek —  uczucie; 
sytości.'

Głód seksualny!...
Głodu seksualnego Klaretta nie traktowała zbyt poważ­

nie. Mężczyźni przemijali — płynny żywioł! Nic stałego —1 : 
żadnych w ięzów.'

A  dziś, gdy jesień życia za pasem —■ jest przeraźliwie" 
samotna i na nikim się nie może oprżeć.

Gdyby Klaretta umiała płakać — łzy przyniosłyby jej i 
ukojenie.

Umiała co prawda łkać •*— na zawołanie — na pokaz 
gdy grała jakąś rolę...

No, ale dziś?
Sztokholm.

*** (Dalszy ciąg-jutro) , j
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ZWIERCIADŁO
ts.v.i94*.r. Dodatek niedzielny >Słowa Polskiego* — Nr 17 »*-yis«.r.

W  pracowni artysty
Posłusznie muzo czyń, co Boży duch rozkaże.
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór,
Jednaką miarą mierz pochwały i pot warze 
1 x głupcem się nie wdawaj w  spór.M

Puszkin
(Jeździec miedziany), tłum. Tuwima.

Kiedyś pięknie pachniały fiole­
towe kiście bzu w  ogrodzie w 

Krakowie, ale i  teraz te szafirowe 
górskie dzwoneczki w  skromnym 
ogródku w  Szklarskiej Porębie ma­
ją swój swoisty, wdzięik. Tak przy­
najmniej uważa pani Ada Hefmano- 
wa, czarująca małżonka mistrza, 
wierny towarzysz życia wielkiego ar 
tysty. Znajdujemy się właśnie przed 
„Wlastimilówką“  niepozornym, dre­
wnianym domkiem iprzy ul. Jana 
Matejki, który głośny artysta obec­
nie obrał sobie jako siedzibę na 
Dolnym Śląsku. Domek ten nie sta­
nowi własności pp. Hofmanów, jak 
'przeważnie mylnie podają pisma, 
lecz jest tylko dzierżawą.

Moja znajomość z wielkim arty­
stą nawiązała się w dość zabawnych 
okolicznościach. To ja mianowicie

dzić z zawiązywaniem wstążki i po­
prosił o pomoc najbliżej stojącą o- 
sobę. Wyręczyłam go ze wzrusze­
niem.

Mistrz Hofman lubi powracać my 
ślą do tej uroczystości na ratuszu 
wrocławskim i zapewne z protekcji 
„Białego Lw a" otrzymuję serdeczne 
zaproszenie, do „Włastimilówki44. 
Mogę więc swo-bodnie „buszować4* 
po całej w illi i podziwiać, dzieła mi­
strza. W  „Wlastimilówce** nie ma 
dosłownie ani jednego wolnego skra 
weczka ściany, nie zawieszonej o- 
brazami. Małżonka mistrza cierpli­
wie objaśnia mi dzieje każdego o- 
brazu. Wkrótce znam całą genealo­
gię chłopiąt hofmanowskich, dzieje 
dzieciarni pochodzącej przeważnie 
ze „Zwierzyńca44.

—- Nasz zwierzyniec; — Mówi z 
uśmiechem pani Hofmanowa^ Te

„§w. Łukasz Ewangelista** WlastimH Hofman

udekorowałam, mistrza orderem 
„Białego Lwa".

Mistrz Hofman śmieje się serde­
cznym śmiechem dziecka. Rzeczy­
wiście parę miesięcy temu odbyła 
się na ratuszu we Wrocławiu uro­
czystość wręczenia polskiemu arty­
ście najwyższego odznaczenia, jakie 
go może dostąpić cudzoziemiec — 
orderu „Białego Lwa". Właśnie przy 
ceremonii wręczania orderu w>j. 
Piaskowski nie mógł sobie pora­

malutkie dziewusziki są Już dzisiaj 
żonami, poważnymi matkami i sa­
me już wychowują młode pokolenie.

Najwięcej jednak lubiłam przeby­
wać w pracowni, gdzie właśnie 
mistrz mąlował portret redaktora 
dr Atlasa z Warszawy. To wielka 
satysfakcja przyglądać się, jak za 
dotknięciem pędzla wytrawnego mi­
strza martwe płótno nabiera wyra­
zu i prawdziwego życia.* Wlastimil 
Hofman jest czarującym „cause-

rem'1, a praca ' przy stalugach nie 
przeszkadza mu bynajmniej w  pro­
wadzeniu rozmowy. Pozwoliłam. so­
bie zanotować kilka fragmentów z 
jego opowiadań,1 którymi dzielę się 
ż Czytelnikami „Zwierciadła44.

Bawno, dawno temu, w  r. 1881 
pewnemu małżeństwu polsko- 

czeskiemu w  Pradze urodził się syn 
pierworodny. Małe niemowlę śmia­
ło się do malatury, umieszczonej na 
suficie.

—  Będzie artystą-malarzem, orzek 
li w  tedy rodzice, T ’

Wiele kłopotu mieli pp. Hofma­
nowie z  wybraniem imienia dla 
swego pierworodnego. Chłopiec 

miał nazywać, się Wlastimilem. Imię 
nia tego, stworzonego przez narodo­
wego poetę Wacława Hankę —  nie. 
chcieli nadawać księża w  ówczes­
nej Pradze przy- chrzcie. Jednak 
dziecko zostało Wlastimilem i był 
to pierwszy Wlastimil w  całej Cze­
chosłowacji.

Ma'tka Wlastimila, wielka patriot- 
ka polska, chętnie ubierała swego 
syneczka w ' strój narodowy. Ot, pro 
śzę spojrzeć na tę fotografię. Ze. sty 
1 owych ramek spogląda zuchowata 
minka ośmioletniego Wlastimila, u- 
branego w  kontusik i rogatywkę; W 
takim stroju przyjechał wraz z ro­
dzicami i z bratem Stanisławem do 
Krakowa, gdzie niezwłocznie w  szko 
3e -został obrany... królem czeskim.
| nne czasy, inne wspomnienia.
® Młody Wlastimil ma już lat 14 
i dniem i nocą marzy tylko o ma­
lowaniu. Właśnie marzenie chłop­
ca ma s ię . spełnić;, ojciec za radą 
przyjaciół zapisuje go do Akademii 
Malarskiej. Jak na skrzydłach po­
biegł - młody Hpfrńan na’ pierwszą.. 

D ł e k c j ę ?  *  • O t  e r  ^  t o  r "  n a -  p r o g u - s p e s z o n y - -  •
• i  zmieszany. ~

-—TT Cóż to-  -7- rzuca uwagę pełną 
sarkazmu prof. Zynjc, .uczeń Matej-, 
ki. —  Czym" kawaler zamierzasz 
szkicować, palcem?

Rzeczywiście, uniesiony świętym 
zapałem, zapomina Wlastimil o ta­
kich drobiazgach, jak v przybory 
do rysowania. Co tchu biegnie więc 
do. Sukiennic do sklepu ojcowskie­
go, prosi. o pieniądze. Obładowany 
wraca i...

■— Czapkę zdjąć — woła zirytowa; 
ny prof. Zynk. Młody Wlastimil 
zdziwiony rozgląda się na wszystkie 
strony.* Kto znajduje się na sali w 
czapce?

—  Czapkę zdjąć —  ryczy już pro­
fesor. I  wtedy właśnie orientuje 
się Hofman, że ten ktoś, paradują­
cy na wykładzie z nakrytą głową, 
to właśnie on sam...

M ijają lata. Wlastimil Hofman 
jest już uczniem Jacka Mal­

czewskiego. Wzruszające jest ■ po 
prostu przywiązanie, z jakim H of­
man odnosi się do swego mistrza. 
Na ścianie pracowni w  Szklarskiej

Porębie wisi pod szkłem paleta ma 
larska' Malczewskiego, ktprą po 
śmierci artysty żona ofiarowała Hof 
manowi. W  dzisiejszych czasach, 
gdy w  świecie artystycznym panu­
je  nagminna moda lekceważenia mi 
strzów starszego pokolenia, taki . ys 
charakteru budzi prawdziwy szacu­
nek. Oto wiersz, który Wlastimil 
Hofman poświęcił swemu nauczy­
cielowi. Wiersz wyjęty z ciekawego 
zbiorku pt. „Poprzez ciernie do wol­
ności**, wydany na wygnaniu w  r. 
1942 w  Jerozolimie.

...Dzisiaj rozumiem ciebie, mistrzu 
[drogi,

Twych Sybiraków i twoje kaj- 
[dany,

Tw ój świat poezji wszelkiej pro- 
[zie wrogi.

Gościem codziennym twym, Po l­
sk i zjawienie.

Myślą przewodnią stalą i jedyną
Miłość Ojczyzny wielka,' bezgra­

niczna;
Twe dzieła póki „Ona“ nie prze- 

[miną.

ot^ opna Iscenó.~Do CiężliO^cIiÓ^ 
rego Jacka Malczewskiego Wlasti­
mil Hofman przyprowadza wielkie­
go przyjaciela Polski i Polaków —  
poetę czeskiego ■— Karaska.

•7— Czy znają Czesi sztukę polską? 
—  zapytuje cichym głosem Mal­
czewski. Gość czeski entuzjazmuje
się.

— Wszyscy Czesi uwielbiają dzie­
le Malczewskiego i  MatejkiJ

Stało się. Wlastimil Hofman zdręt, 
wiał po prostu. Zupełnie zapomniał 
uprzedzić przyjaciela czeskiego o 
antypatii, którą żywił Malczewski 
do Jana Matejki, nazywając go przy 
lada okazji „malarzem guzików**. 
A le  tym razem sprawa przybrała 
zupełnie inny obrót. Jacek Mal­
czewski lojalnie przyznaje:
• ■— Proszę mnie nie porównywać 

z Matejką, on był większym czło- 
wiekierii ode mnie...
\ A  / racajmy do młodości Hofmana. 
W  Jesteśmy w  Paryżu w  pierw­
szych latach 20-go Wićku. Na man­
sardzie w  słynnej dzielnicy cygane­
rii artystycznej Montparnasse bieda

Wlastimil Hofman

aż piszczy. Mimo to już popularny 
artysta polski pracuje z zapałem i 
tworzy wspaniały tryptyk pt. „Mój 
testament**. Do  ̂przepięknej posta­
ci" „Tęsknoty** pozuje artyście mał­
żonka. Tryptyk ten znajduje się o- 
becnie w  znanej galerii Karaska w  
Pradze Czeskiej..

Wlastimil Hofman ukochał Kra­
ków i w  żadnym innym mieście nie 
chce mieszkać, jak tylko w  podwa­
welskim grodzie. Tutaj też w  w illi 
pod kopcem Kościuszki powstały je­
go pełne uroku madonny wiejskie, 
owiane mistycznym wdziękiem pa­
cholęta, a obrazy te ceni cała kul­
turalna Europa.

Jest wrzesień 1939 roku. Mistrz 
Hofman otrzymuje .ostrzeżenie,. że 
za okazywanie pomocy Czechom Su 
dęckim znajduje się na liście gesta­
po., Trzeba . uciekać. I rozpoczyna 
się tułaczka, która trwa lata. Rosja 
• Turcja, wreszcie Palestyna. Lata 
wielkiej ptaćy i jeszcze większej tęs 
knoty za Oj czy żn ą. W reszcie. powrót 
do kraju. Niestety, Kraków nie w i­
tą zbyt gościnnie swego syna. W il­
lą koło Zwierzyńca uległa zniszcze- 
_niu podczas działań wpjęnnyęń, *  
remont jej nie rruęści się w  skrom­
nym budżecie pp. Hofmanów. Po 
otrzymaniu od Ministerstwa Kultu­
ry i  Sztuki renty, wynoszącej 3.000 
zł (słownie trzy tysiące złotych), 
obrali na miejsce stałego pobjrfu 
Dolny Śląsk. W  drewnianej „W la- 
stimiłówcę4*: mistrz Hofman pracuje 
z zapałem. Po portretach dr Spła- 
wińskiego i popularnej śpiewaczki 
Ewy Bandrowskiej - Turskiej przy­
szła kolej na ciekawy tryptyk z 
„Króla Ducha44 Juliusza Slowackie-

Portret dr Atlasa skończony i mo­
je, wywczasy w  Szklarskiej Porę­
bie mają się ku końcowi. Trzeba1 się 
pożegnać z pp. Hofmanami i  gościn­
ną „Wlastimilówką44. Już w  furtce 
pod staroświeckim dzwonikiem Wla 
stimil Hofman zamienia ostatni ser 
deczny uścisk dłoni.

—  Proszę pamiętać ćztęrowiersz 
Puszkina, który często powtarzam 
W chwilach walki i*zwątpienia!

—  Pamiętam....
H. M USZYŃSKA-HOFFMANOW A

Mój testament: „Jednak po mnie sos tanie ta siła fatalna**. WłaeHmfl Hofman

1



Nina Rydzewska

Z dymem pożarom
(Fragment z książki p. t. »Go dżina »W «)

„Nocy dzisiejsze} zdarzyły 3ię 
zrzuty amaoicji i  broai. Ponadto 
powstańcy zuoOyii na Niemcach je­
den samochód pancerny i dwa oso­
bowe, dwa działka przecłwczolgowe, 
cztery erkaemy, pięć pistoletów anto 
matycznych 1 osiem skrzynek amu­
nicji. Straty npia wyniosły 6? za­
bitych".

A  w piwnicach rodzą się i umie­
rają bliźnięta, czerwonka kła­

dzie na łopatki nawet najwytrzymai 
Szych, gangrena zabija nawet tych 
lekko rannych —  nie ma bowiem 
już nie tylko jodyny i  bandaży —  
nie ma także i wody!

Niektóre podwórza mają studnie 
zastępcze: artezyjskie czy abisyń- 
skie. Lecz podwórza te są nielicz­
ne. Tu — u nas —  nie ma nic.

—  Trzeba uruchomić nowe stud­
nie zastępcze — krzyczą: -ź? Wszę­
dzie, wszędzie muszą być takie stud­
nie, inaczej —  pogimemy!

A le to groch o ścianę. K to by te­
raz zajmował się urządzaniem Stu­
dzien. A  gdy wybuchnie pożar?

Brzuchy pęcznieją z głodu, języ­
ki usychają, kamienieją ze straszne­
go pragnienia, niemowlęta ciągną 
piersi zmarłych przed chwilą matek 
i zanoszą się cienkim płaczem, że w 
piersi ciepłej jeszcze, jeszcze nią 
marmurowej — nie ma już dla nich 
mleka.

K, B. zorganizowało Dzżeciniee. 
Kobiety opiekują się maleństwami 
od ki"'unastu dni —  ale co poczną 
dziś — bez wody? Zofia wciągnęła 
tam za sobą w iele niew jedzących 
co począć z  czasem kobiet, wciągnę­
ła też Tę ze Śliskiej, która snuje się 
między dziećmi rozmarzona jakaś -f 
półprzytomna, myje dziecięce pupki, 
zapina i odpina majteczki, przyrzą­
dza bawarkę z resztek nieświeżej

„K. B. Ład. 11.YIU 1944. Wice­
premier Kwapiński oświadczył węzo 
raj, że pomoc wojskowa walczącym 
w Warszawie została już wysiana. 
Pomoc ta jest już w drodze. Prezy­
dent Kaczkiewicz otrzymał zapew-

duchy. Czworo dziewcząt w  białych 
kitlach, z noszami. Nie uważając na 
nic, błyskawicznie podbiegają do 
,.Pistole ta“ , rzucają go na nosze i 
odchodzą z nim szybka, schyliwszy 
tylko głowy. Jak duchy znikają w

Nina Rydzewska

nienie od rządu brytyjskiego, iż po­
moc dla Warszawy będzie wystar­
czająca i skuteczna. W  nocy z 
czwartku na piątek zdobyto gmach 
Dyrekcji Wodociągów. Browar Ha- 
berbuscha ponownie został obsadzo­
ny przez nasze oddziały. Niemcy za-, 
bezpieczają barykadami ulice prze­
lotowe, będące w ich posiadaniu".

Z za zakrętu wypełza opancerzony 
gad, zatrzymuje się o kilkadzie­

siąt metrów od barykady. Z wie-; 
życzki wypluwa już pierwsze strza­
ły. Zapora —  wzniesiona z takim 
trudem przez cywilnych — dzieci, 
kobiety, starców — załamuje się i 
rozpada, Tyle nocnego trudti, tyle 
kamieni i płyt wydartych siłą z bru­
ku, tyle najcięższych gratów przyta- 
Szczonych z najwyższych pięter —

Pomoc nadejdzie, nadchodzi już, 
wytrwajcie!

I  znów przeklęty chorał. 
Przekręcić na „Błyskawicę"! „Bły­

skawica" śpiewa nam „Warszawian­
kę", śpiewa o krw i i  chwale, a nie 
—  palonym żywcem —  o dymach ł 
pożarach.

—  Hołd wam składamy, a  poleg­
łym cześć —  przemawia ktoś z  Lon­
dynu. Lecz hołd i cześć zamiast bro­
n i manewrowej, maszyn, pistoletów, 
kalibrów — to za mało, za mało, za 
mało!

—  To wyraźne maskowanie złej 
sytuacji. Czadzą nas nierealną obiet 
nicą, a dotrzymać jej nie są w  sta­
nie. Gdzież są te obiecane stacje 
dużej mocy, co kierować miały po­
wstaniem? Gdzież są te stacje typu 
Halieratter, które miały być nam 
zrzucone zaraz pierwszego dnia? 
Kontynuować mamy agonię dla ra­
towania kliki?

—  Poczekajcie. Ruch 'powstańczy 
to nie zwyczajna wojna. Ruch po­
wstańczy ma swoje wymagania.

—  A le  kto im uczyni zadość, kto 
wymaganiom sprosta?

— My. Żołnierze. Już się o to nie 
bójcie.

Mimo dobrych wieści powstańcza 
stacja iskrowa komunikuje lon­

dyńskiej „szóstce" o faktycznym 
przebiegu akcji. Straszy, błaga, pu­
ka do twardych serc —  lecz tamci 
znowu odwołują się do sumienia 
świata.

„W dnia wczorajszym zaznaczył 
się napór sił npla na Stare Miasto. 
Trzy natarcia npla poparte silnym 
ogniem artylerii na odcinkach: Dwo 
rzec Gdański, Leszno— Rymarska, 
Boleść —  Kyhaki odparto ze strata­
mi npla. Unieruchomiono 3 czołgi, 
zdobyto i  samochody pancerne, 2 
erkaemy, 37 karabinów, amunicję, 
granaty, sprzęt saperski i 80 min. 
Wzięto 18 jeńców".

Pali się Stare Miasto, walą Się 
piękne wieże, walą się resztki wież,

(Dokończenie na sir. 3-ciej)
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wody 1 zgęszczonego mleka, pierze 
nawet zasinsiane pieluszki.

Piętnaście maleństw — od półto­
ra roku do ośmiu — czuto Się dotąd 
jako tako, A le jak się będą czuły te­
raz —i, bez wody?

Zofia chciała wciągnąć do pracy 
1 Iiafciarkę, ale ta za nie —  och, 
nie da się namówić.

— Ja? Ja mam wyjść z piwnicy 
na ten wysoki parter? Ja dta cu­
dzych bachorów mam ryzykować ży­
cie?

Nabożna też. Nabożna też — za 
nic.

— Ja modlić się mogę za nie, za 
te boguduehawinna .maleństwa — 
a to więcej znaczy niż praca. Niech 
Jezus miłosierny ma te ptaszki w 
swojej opiece. Ja modlić umiem się 
tytko w ciszy. Niech, mnie pani n!e. 
kuśf. Od modlitwy żadna siła oder­
wać mnie nie zdoła.

Wrzucają, A le co tam te wszyst­
kie zrzutyt Do zwycięstwa się nie 
przyczynią. Co najwyżej pozwolą 
przedłużyć akcję.

tyle wysiłku na mc. „Pistolety" ju: 
w pogotowiu. Czekają z granatami 
A le czołg za daleko. Są I butle ; 
benzyną, owszem. A le  butle go nic 
dosięgną. A tu barykada kruszy sic 
coraz bardziej, łamie się, stęka 
trzeszczy. Stanowiska za tą mocne 
tak niedawno zaporą — silnie jui 
zagrożone.

Nagle z Unii obrońców wyrywa 
się jakiś skrzat. Mały, cienki, naj­
wyżej dwanaście lat — „Pistolet" 
Przesadza szczyt zapory, przefruwa 
przezeń jak narciarz, w kilku su­
sach doskakuje do pancernego gada 
i rzuca weń butelką z płonącym za­
rzewiem.

Trzask! Błyski Huk! Taśma czoł­
gu od razu staje w  ogniu,. Ale 
skrzat!... Długa seria z wieżyczki 
podcina dziecku nogi. Siania się 
chwilę, walczy, chwyta w dłoni! 

powietrze jakby pragnął się o nic 
oprzeć — pada wreszcie przy pło­
nącym „tygrysie". Chce się dźwig­
nąć z ziemi, posunąć dalej, cofnąć 
Wspiera się na skrwawionych rę­
kach, glowinę odrzuca w tył. Nie 
Nie może. Ręce, uda strzaskane, 
sharaliame, ażurowe od ran. Krew 
upływa strumieniem. Dzieciak — w 
krwawej kałuży.

— „Pistolet"! „Pistolet" rannyl
— Dziecko! Dzleckol Dziecko trze 

be ratować!
Ratować! Ale jak7 Choć czołg ca­

ły od dołu w ogniu — gad wypluwa 
a wieżyczki jeden pocisk za drugim. 
Ani podejść, ani się zbliżyć. Rato­
wać! Ale jak?

Nagle z ruin wyłaniają się cztery

Siedem grzechótu 
głównych w głośniku
Właściwie dzisiaj powinienem 

tę rubrykę inaczej zatytułować. 
Pisać chcę bowiem o radiu, o roz 
głośni wrocławskiej, o tych wszy 
stkich sprawach, o których &ię 
mówi (może nieraz zbyt często 
i długo) na falach eteru. W  dzień 
i w noc. W  niedzielę i w  dni po­
wszednie.

Aczkolwiek kolega Tuwicz kil 
ka dni tcrnii w swoim „Szczerze** 
z właściwą sobie energią zapro­
testował przeciwko ..odbieraniu 
głosu Wrocławiowi4*, domagając 
się — zresztą zupełnie słusznie 
— przedłużenia czasu dla audy­
cji wrocławskich i aczkolwiek 
niżej podpisany żyje jeszcze pod 
urokiem konferencji prasowej. 
Po raz pierwszy chyba w  histo­
rii polskiego Wrocławia zorgani­
zowanej przez tutejszą rozgłoś­
nię należało by się zastanowić 
nad poważnym, wyłaniającym się 
problemem:

Czy rzeczywiście potrafilibyś­
my w sposób zajmujący i war­
tościowy zapełnić owe, dajmy 
na to, trzy godziny, oddane do 
naszej dyspozycji? Czy Wrocław 
posiada odpowiednią (lość do­
brych piór i to w dodatku dyspo 
nujących czasem, aby we włas­
nym zakresie montować słucho­
wiska i audycje słowno-muzycz­
ne? A jeśli już muzyczne, czy po 
siadamy chociaż jedną dobrą or­
kiestrę radiową, coś na wzór poz­
nańskiego Obsta, który już 
..wszedł w krew** grodu Prze­
mysława, cny — niedościgłe ma­
rzenie — warszawskiego Caj- 
mera?

Bijmy się dalej w piersi: czy 
posiadamy odpowiednią ilość re­
cytatorów? Nie zawsze — wie­
my o tym wszyscy — artyści tea­
tralni są zarazem dobrymi wy­
konawcami radiowymi. Nie zaw­
sze dysponują oni bezcennym we 
Wrocławiu czasem.

Wiemy o . tym, że recytatorów 
może nam dostarczyć konkurs 
speakerów, a autorów mityczne 
jeszcze stowarzyszenie ludzi pi­
szących dla radia. Jest rzeczą 
wprost zastanawiającą, dlaczego 
tak masowy środek rozpowszrch 
niania kultury, jakim jest nie­
wątpliwie radio, posiadał tak sła­
bo rozwinięty aparat, że się tak 
wyrażę, artystyczny. Zt brak mu 
dotychczas jakichś formalnych 

związków autorów j wykonaw*

ców radiowycu, które to związki 
umożliwiłyby nie łylko obronę 
interesów tych autorów i wyko­
nawców, ale pozwoliłyby na wy­
szukiwanie i szkolenie nowego 
narybku.

Zaledwie parę tygodni temu by 
liśmy świadkami specjalnego kur 
su dla autorów scenariuszy, or­
ganizowanego przez Film Polski* 
Ależ na miłość Boską, przecież 
w obecnych warunkach możemy 
nakręcić rocznie zaledwie kilka 
filmów długometrażowych, a mi­
mo to zapobiegliwy (obyź na kai 
dym polu) Film Polski dba o 
swoich autorów.

Tymczasem rozgłośnie polskie 
gromadnie skarżą się na brak 
piór, na brak wykonawców. Tym 
czasem audycje radiowe trwają 
dzień w dzień po kilkanaście go­
dzin, a pisanie np. słuchowisk, 
najpopularniejszej bezwzględnie 
audycji, wymaga takie dużego 
wyrobienia technicznego.

Czyż nie należało by wobec te­
go zorganizować od czasu do cza 
su seminariów autorów radio­
wych?

Jak długo Radio Polskie nie 
zajmie się szkoleniem i dosko­
naleniem nowego narybku swoich 
autorów, jak długo nie wyszkoli 
odpowiedniej liczby wykonaw­
ców, tak długo nierozwiązaną 
pozostanie sprawa audycji radio­
wych. Prawda, pisze się o radio 
znacznie raniej, niż o filmie, ale 
przyczyna leży zdaje się na nie­
powtarzalności audycji radio­
wych, a trudnych do uchwyce­
nia wartościach artystycznych 
tych audycji.

Zły to ptak, co własne gniazdo 
kala. Z\t, bardzo ile robią, jed­
ną ręką stukając o przedłużenie 
audycji wrocławskich, a drugą 
wytykając wrocławskiej rozgłoś­
ni siedem grzechów głównych. 
Jedyną pociechą ject dla mnie 
fakt. ie grzechy te ma na su­
mieniu nie tylko Wrocław, ale 
wszystkie bez mała t.zw. „pro­
wincjonalne" radiostacje, bez 
względu na to, czy dysponują Jed 
aym, czy 50 kilowatami.

Może Jednak z tego stukania 1 
wytykania coś wyniknie, może 
ktoś wreszcie zainteresuje się ł 
poważnie zastanowi, że właści­
wie radio nie służy tylko do na 
dawania komunikatów 1 audycji 
tanecznych. Może % wielkiej 
chmury upadnie chociaż mały 
deszcz — w okresie posuchy 1 to 
eós znaczy.

Apelujmy więc, wytykajmy i 
stukajmy. Błogosławiona jest 
każda kłótnia, która wydaje o- 
wace. Głośniej o tym radiu. 
Stańmy się bardziej radioaktyw­
ni.

Walczmy 
z grafomaństujew

zw. szary czytelnik nie zda­
je sobie sprawy, jak gorzką jefci 
dola kierownika literackiego ja­
kiejkolwiek redakcji na świeci*. 
Co dzień sekretarz redakcji wy­
sypuje mu na biurko stosy t. zw. 
wierszy. Co dzień drzwi się nie 
zamykają ma grafomanami, z kt6 
ryeh zaledwie tysiączny ułamek 
procenta nosi w sobie iskrę rze­
telnego talentu.

Poszczególne dzienniki założy­
ły jui stale rubryki, zatytułowa­
ne ..Walczmy z graf oma ń- 
slwem“. W rubrykach tych cy­
tują co celniejsze wyjątki a u- 
tworów, zaopatrując Je odpowied 
nim komentarzem. Nie wiem, 

jak sobie radzą koledzy z zemstą 
zawiedzionych grafomanów po ta 
kim komentarzu. Metoda to — 
zdaje się — dość ryzykowna.

Jest rzeczą zadziwiającą, dla­
czego poważni nieraz 1 czcigod­
ni ludzie z taką żarliwością ł u- 
porem, godnym lepszej sprawy, 
przez całe dziesiątki lat pisują 
wiersze. Dlaczego, tysiąc razy 
odrzucani, próbują po r&z tysiąc 
pierwszy i czują się niesłychani* 
urażeni po raz tysiąc pierwszy, 
gdy wiersze swoje ujrzą w koszu 
redakcyjnym.

Dlaczego?
Dlaczego, zamiast siły swoje I 

zdolności poświęcić chociażby 
grze w bridża. potrafią męczyć 
I dręczyć i grozić 1 prosić, aż 
wreszcie, sterroryzowawszy Jakie 
gaż redaktora, ujrzą się w druku.

Wtedy są już straceni na cale 
żyeie. Wtedy nawet na nagrob­
ku każą sobie wyryć swoje poe­
maty.

Sprawa nie jest taka błaha, ja 
ką się wydaje. Wzrasta a roku 
na rok. nabiera rozmiarów ja 
kiejż groźnej, szerzącej się usta­
wicznie epidemii.

Dlatego i tym razem w imie­
niu wszystkich ..kierowników li­
terackich-  apelujemy:

Caytelnlcy. Piszcie prozą. Na 
mllodć Boską, tylko oroaą. Tylko 
ssczerse. Tylko ot* do druku.

LESZKK GOUNSKI
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czeluści ciemnej, długiej jak tunel 
bramy.

A  radio Londyn odwołuje się do 
sumienia świata, choć sumienie to 
twardsze jest od krzemienia- Radio 
Londyn pociesza na jedną modlę: —



Kamil Giżycki

Władcy ognia
Stery dobry bóg ognna l  węży Vu- 

I - Mbenga, mający pustać węża, 
zakopał się — zmęczony upałem tro­

pikalnym — w  piasek plaży i  zasnął.
,W tym samym czasie przechodrił 

iwybrzeżem stery Manukaya, wraoa- 
jjący z wyprawy po ludzkie mięso, 
chwycił śpiącego boga 1 już miał mu 
todgryźć ^łowę, by go potem upiec na 
(ogniu —• gdy bóg przemówił:

— Puść mnie Manukaya, a dam ci 
jyrszykko czego pragniesz! Dam ći naj 
; piękniejsze kobiety, dam spichrze peł 
!ne jedzenia.... dam ci czarodziejską 
Sieć na ryby, która sama z morza zdo 
'bycz wyciągać będzie!

Manukaya mimo podeszłego wieku 
był dzielnym wojownikiem i  kobiet 
mógł mieć do woli na sąsiednich wy 
ępaęh, zdobycie żywności — tu gdzie 
'dziko rosły pomarańcze, kokosy, ta- 
Vof jam 1 setki innych roślin — nie 
.(było nawet dla dziecka trudnym, a 
ryby... ryb było tak wiele w koralo­
wych atolach, że wystarczyło tylko 
(wziąć harpun do ręki, by nalowić 
ile tylko dusza zapragnęła! — Nie! 
3?ego wszy tki ego nie potrzebował Ma 
pukaya!

I dobry bóg Vu - I -  Mbenga wi­
dząc, że Manukaya już otwiera usta 
[t ostrymi zębami chce odgryźć mu 
głowę,. dał staremu największy dar, 

-.{jakim rozporządzał: władzę nad og- 
puęm.;

Tak" mówi w skrócie stóra legenda, 
Zachowana jeszcze na niewielkiej wy 
eópce Mbenga, należącej do grupy 
wysp Fidżi — na Morzach Południc-.
mypĄ.j, .

I.Jegonda ta jest do. dzisiaj jeszcze 
podłożem mitologicznymi jednej z za 
gadek jaką biały człowiek próżno 
stara się odgadnąć: zagadki wę­

drowców ognia.

SŁYSZYSZ BĘBNY 
,/J łuoho przez. gęstwinę puszczy tro- 

ptkalnej niosą się dźwięki wiel­
kich • „lali1* bębnów wydrążonych z 
wednego pnia, bębnów, które przed 
finiespelna setką lat zwoływały rnJie- 
ązkańców wyspy na uroczystą biesi* 
pę z mięsa ludzkiego. Bo wtedy je­
szcze na wyspach Fidżi panował ka- 
jmbaliam.  ̂ do każdej uroczystości —; 
Joprócz pieczonej w  całości świiii — 
należało mieć i  pieczonego w całośol 
‘pow ieka. Kanibalizm zniknął już i  
żyje może tylko w pieśniach, lali 
jednak pozostały 1 prócz roli dzwo- 
jinóvr kościelnych •—■ jaką dziś speł- 
:mają,- służą też ;do zwoływania -lud 
mości na jedną z najstarszych i  naj­
dziwniejszych uroczystości: rr- .na pro 
fiP.eśję ;ognia., ^ ..;

Dźwięki bębnów wywołują we, wszy 
fsjkloh chatach podniecenie i uroczy­
sty nastrój; Mężczyźni zrzucają z 
Siebie krótkie bawełniane spódniczki 
ty i m  ich miejsce wdziewa ją prastary 
jbtrój z liści pandanu i kolorowych 
ypaśm z łyka hibiskusa, na szyję wikła 
mają naszyjniki z kłów świń, a goły 
wors ozdabiają wiankami z kwiatów

hibiskusowych' 1 różnokolorowych liś 
cd. Gęste, czarne czupryny posypują 
sadzą ze specjalnych roślin, sadzą tą 
podmalowują sobie również powieki 
1 policzki.
. Niemniej pięknie ubierają się ko­

biety. Zrzuciwszy z siebie codzienne 
spódniczki, okręcają biodra wzorzy­
stymi „tapa^, a nagie torsy przy.bie 
rają kwieciem 1 barwnymi muszelka 
mi. Gęste czupryny malują na miedź 
glinką, po czym ozdabiają je wiankami 
kwiatów, na powieki nakładają ciem­
ną sadzę, podkreślającą wyrazdatość 
oczu i  tak już prześlicznych.

Z wiszących u powały woreczków, 
zrobionych z łyka i  włókien koko­
su, wyjmuje się korzenie yangonu 1 
w milczeniu poczyna się je żuć, a 
potem spluwać miazgę do dużej mi­
ski. Ody już zbierze się odpowiednia 
ilość miazgi, zostaje ona wyciśnięta, 
a sok/o żółtawej barwie,, zostaje zla 
oy 4ó naczyń z polerowanych łupin 
kokosowych. Jest to narodowy tru­
nek Fidżlan i  zwie się ,ykava“ .

Kava ma smak wody mydlanej, ale 
jest chłodny, gasi pragnienie na wie 
le godzin i  wywołuje stan lekkiego 
podniecenia. Bez napoju tego nie mo 
że odbyć się- żadna uroczystość, ani 
powitanie gości na wyspach Fidżi. 
Wódz przyjmujący .szczególnie .miłych 
przyjaciół, okazuje im swoją, radość 
w  ten sposób, że yangon w ich ©bęc 
mości żuty jest przez jego ukochaną 
córkę. • ' '

PRASTARY OBRZĄDEK 
S l f  tym czasi.e kiedy kobiety zajęte 
* *  są przyrządzaniem kava, męźczyź 

ni układają w  obszernym dole, wy­
pełnionym kamieniami — . ogromny 
stos suchego drzewaj po czym stos’ teń 
podpalają. Ognisko płonie bez przer­
wy pięć godzin, podsycane wciąż 
świeżymi wiązkami, suchych jak 
pieprz, brewion. W samo południe, 
a więc :wfcedy kiedy, słońce stojąc w 
zenicie zalewa wyspę tropikalnym 
żarem — ogień wygasa, a kilkunastu 
ludzi irbranyoh w  świąteczne stroje, 
długirm żerdziamd wyrównuje rozpa­
lone do białości kamienie w dole, sta 
rając się ułożyć je  płasko — niby 
stół.

Czynność ta wykonywana jest ściś 
Ifluwedte prastarego obrządku i  każ­
dy ruoih, a również i sposób ułoże­
nia kamieni — przewidziany jest ru- 
itualem. W czasie wyrownyWante kamie 
ni nikt z obecnych nie ośmieli ślę 

:wypowiedzieć słowa, nic .też pracują­
cych nią zmusi do.:odwrócenia . uwagi -

aa coś innego. Ludzie cl są tek prze 
jęci ważnością swej pracy, że tylko 
śmierć mogłaby ioh zmusić do za­
przestania jej przed ukończeniem.

PO  R O ZPALO N YCH  K A M IE N IA C H

Z chwilą kiedy kamienie ułożone 
są już gładko, pracownicy wycofują 
«ię na bok i teraz z pobliskiej gęstwi 
ny występuje (kilkunastu mężczyzn,, 
ubranych podobnie jak poprzedni w 
spódniczki z pandanu i  łyka hibisku 
sowego oraz w wieńce kwiatów. Pod 
chodzą wolno £ uroczyście do dołu i 
przy grobowej ciszy widzów — wstę 
pują na rozpalone kamienie — bosy­
mi nogami. Po zrobieniu kręgu, wy 
chodzą z dołu i  teraz oi, którzy po- 
przedno wyrównywali kamienie, rzu 
cają na nie wiązki przygotowanych' 
uprzednio liści.

Liście kurczą się, dymią, 1 w dym. 
ten wchodzą znów wędrowcy ognia, 
znów odbywają swą rytualną proce 
sję po rozpalonych kamieniach. Na 
skupionych i  poważnych twarzach 
nie widać najmniejszej oznaki bólu 
lub chociażby tylko skrzywienia. Bo 
se stopy drepcą po żarze spokojnie 
i  pewnie — jak nasze nogi po puszy 
stym dywanie. A  przecież od tlejących 
liści, płyną w górę smugi dymu, na­
pełniając powietrze wonią spaleniz­
ny.

Po wykonaniu ry:uainych procesji, 
wędrowcy ognia wychodzą z doły i  w 
głębokim milczeniu odchodzą znów 
w gęstwinę. Bose. stopy 'ioh nóg stąpa 
ją po żwirku pokrywającym ziemię 
równie spokojnie i pewnie — jak to 
czyniły przed chwilą na rozpalonych* 
kamieniach.

I teraz na gorący kamienny stół 
rzucają mężczyźni znów naręcza liś­
ci, na nie układają całą świnię, obok 
kosze plecione z liści, palmowych, peł 
ne taro i jarnu, przykrywają to zno=_ 
wu liśćmi, a potem ziemią, .

Po kilku godzinach delikatnie od­
grzebuje się ziemię spod spopielo­
nych liści wyciąga się pięknie upie­
czoną świnię 1 korzenie.

Biesiada poprzedzona piciem kava 
przeciąga się długo w noc, długo też 
potem słychać piękne śpiewy chó­
ralne dziewcząt i  chłopców przy akom 
paniamencie ukelele.

Tajemnicę chodzenia po rozpalo­
nych ikamieniach posiada na wyspach 
jedynie szczep miesakający na Mben 
ga. Jest to ten sam szczep, do które 
go należał stary Manukaya, zdobyw 
ca władzy nad ogniem. Dar użyczo­
ny mii przśz dobrego boga Yu - I -  
Mbenga, przekazał swym potomnym, 
zalecając . tajemnicy strzec pilnie.

Dawniej uroczystości wędrówki po 
rozpalonych, kamieniach odbywały się 
często, dzisiaj tylko w nadzwyczaj­
nych wypadkach. Ale dawniej za­
miast świni — kładziono na rozpalo­
nym stole, na podściólće z liści —-
mięso bardziej soczyste, bardziej od­
powiadające podniebieniu mieszkań­
ców wyspy.

K A M IL  G IŻ Y C K I

Maria Horodyska

'Tftajowy liM
U mnie jest wiosna, pierwsze kwiaty kwitną 
Kasztany pąki też mają ogromne.
Szary staw wodę zmieni! na błękitną,
Jaskry się zlotem uśmiechają d o mnie.

U  mnie wieczorem wiel kle gwiazdy świecą, 
Dwa chóry żabie śmiesznie się sprzeczają,

Njfj.----/ D o  -mojej lampyspiemąd rośćmy.
Krążą, wirują i martwe spadają.

U  mnie. są nope jasne, księżycowe,
Zanoszą się słowików graniem, .
Myśli o Tobie obejmują głowę,
Serce jest pełne wielkiego koc banią.

A  Ty? Czy także upijasz się wiosną?
Czy liczysz gwiazdy na wieczornym niebie? 
Czy Ci słowiki grają pieśń miłosną? 
Napisz! —  Tak tęsknię do listu od Ciebie.

Uśmiechnij się
B r o s z ę  iSC d o  w e t e r y n a r z a

Kanclerz Bismarck odznaczał się 
f.bardzo, mrukliwym charakterem 1 
[nie znosił lekarzy. Pewnego razu 
Sżachorował i zaniepokojona rodzina 
[Wezwała lekarza. Lekarz badał do­
stojnego chorego.

| ' —  Czy ekselencja nie odczuwa 
bólów w  boku?

• — Hm —  burkniecie było całą od­
powiedzią.
: — A  tutaj, wasza ekscelencjo?

— Hm — znowu odburknął pa­
cjent.

Wreszcie lekarz stracił cierpli­
wość. •

—  Nie mogę leczyć waszej eksce- 
ilen c ji. Proszę raczej do siebie za-
iWezwać weterynarza.

Na te słowa Bismarck zrywa się 
i Oburzony z łóżka i woła.
\ —■ Jak pan śmie... 
b Tak —  kończy . spokojnie le- 
tEarz — bo tylko weterynarz potra- 
(fl porozumieć się z pacjentem, nie 
[umiejącym mówić.

KASPROW ICZ I  GORAL 
Kiedy pewnego razu Jan Kaspro­

w icz znajdował się w  gmachu pocz- 
jty w  Zakopanem, podszedł do nie- 
ffio jeden z górali z prośbą o odczy­
tanie listu, który właśnie przed chwi 
jlą otrzymał. Znakomity poeta jednak 
jbje mógł w  żaden sposób odcyfro- 
$yać nieczytelnej bazgraniny. Dłu- 
iSo obracał list w  ręku, gdy nagle 
[zniecierpliwiony góral wyrywa mu 
Papier i  mówi:
I — A  dyć mogliście panocku od 
itazu pedzięć, że nie umiecie cytać i 
*>ie zawracać głowy sobie i  mnie.

Z całego swiaia
N A  CO CHORUJĄ 

M IESZKAŃCY ARKTYKI...
Akademia Nauk Medycznych w 

ZSRR wysłała do okolic podbieguno 
wych specjalną ekspedycję, lekarzy 
radzieckich, celem stwierdzenia sta 
nu zdrowia mieszkańców Arktyki. 
Ze sprawozdań nadsyłanych, przez 

; uczonych wynika, .że choroby w  oko 
licach podbiegunowych mają zupeł­
nie inny przebieg niż w  .strefie u- 
miarkowanej czy ciepłej. Z chorób 
najbardziej rozpowszechniony jest 
ostry katar żołądka i malaria. Zda 
rzają się również; wypadki t.zw, 
„śnieżnej ślepoty" zwłaszcza u tych, 
którzy nie posiadają ciemnych oku­
larów. Inna znów choroba, dająca 
się we znaki mieszkańcom .okolic 
podbiegunowych to dotkliwe .bóle 
dziąseł, które powstają na skutek 
picia wody śniegowej, pozbawionej 
pewnych soli.

SZKŁO,
POCHŁANIAJĄCE CIEPŁO

Amerykański fizyk dr. Roger 
Estey wynalazł ostatnio nowy gatu­
nek szkła, pochłaniającego promie­
nie cieplne światła słonecznego, a 
przepuszczającego widzialną część 
.widma. Zatrzymuje ono około 52% 
promieni cieplnych. Szkło ma być 
zastosowane w  zakładach przemy­
słowych, położonych w  krajach o 
gorącym klimacie.

H ISTORIA BUDZIKA

Mało osób zdaje sobie sprawę, że 
zegar - budzik wynaleziono jeszcze 
w  czasach starożytnych. Pierwszy 
budzik otrzymał w  podarunku grec­
ki filozof Platon. Nazwisko wyna­
lazcy jest jednak nieznane. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa na 
pomysł wynalezienia zegara -  budzi­
ka wpadł jeden z uczniów Platona, 
który następnie w  dowód szczegól­
nej czci ofiarował go swemu nau­
c z y c i e l o w i , - *! • • .

Z  d y m e m  p o ż a r o m
(dokończenie ze strony 2-ej) 

ogień dochodzi aż do śródmieścia — 
a o końcu już się nawet nie mówi.

Ludzie tracą już zdrowe zmysły, 
mrą w  tej kamiennej dzieży dusze 
ponadgryzane przez mikroby; ludzie 
modlą się; chcemy żyć, żyć zwy­
czajnie, po prostu, jak kamienie, jak 
drzewa, 'jąk trawy i jak-zwierzęta. 
N ie ma Chleba i wody. N ie ma 
miejsca w  wąskich korytarzach piw 
nicznych, a rozbitków napływa do 
kamienicy coraz Więcej i więcej. Idą 
stamtąd, gdzie już tylko gruz i go­
rące jeszcze popioły. N ie ma miej­
sca W wąskich korytarzach piwnicz­
nych, a tyle, tyle miejsca jest prze­
cież w  świecie. Zdziesiątkowano, 
wytruto gazami ludzi'—  świat bez­
ludny, stał się jak ta pustynia. Nie 
ma miejsca na mogiłki w  po­
dwórzach, a tam, w  świecie tyle 
placów jest na cmentarze. Świat o- 
grómny to jedno cmentarzysko, cze­
kające na nieboszczyków.

Tylko żołnierzom powstanie się 
nie dłuży. Walka skraca im czas. 
Żołnierz chciałby, by trwała jak 
najdłużej. W  piwnicach każdy ty­
dzień wydaje się ludziom rokiem. 
Bezczynność zabija w  nich nadzie­
ję. Żołnierze nie tracą werwy i hu­
moru. Śmieją się z płaczu innych. 
Żołnierze to jak dzieci.

—  A  niech śmieją, niechaj na- 
śmieją się do syta. Śmiechu nie moż 
na im zakazać, jak nam tu, w  piw­

nicach, płaczu. Śmiech —  najzdrow­
szy instynkt samoobrony.

— Śmieją się —  a więc żyją.
—  Śmiech, jak wiadomo, odróżnia 

człowieka od Niemca.
Hitler, Himmler —  dwa II.
Trzecia Ezesza —  acha!
Protektorat — Hacha.
G. G. —  gówno —  ha, ha!

Żołnierze śmieją się, a cywile cis­
ną, duszą się w  wąskich korytarzach, 
klną, płaczą i modlą się, modlą 
się. Lecz modlitwa już nie pociesza. 
Modlitwa już nawet męczy, bo war­
gi schnące z pragnienia odrętwiały, 
a język zdrewniał, przysycha do pod 
niebienia.

Dzieci piszczą cichutko, płakać nie 
mają siły. Psy wyją, koty żałośnie 
miauczą. Dzieci, psy, koty (pzyczą:

—  Jeść!
A  jeść nie ma już co.
Psa wyjącego z głodu zastrzeli 

ktoś z zimną krwią. Kota dobije 
laską. A le  dziecko! K to będzie miał 
sumienie piszczące z głodu dziecko 
dobić rewolwerową kulą, albo sęka­
tym kijem!

—  Nie litować się, tylko dobić — 
krzyczy matka tracąca już zdrowe 
zmysły. —  Dobić, niech nie męczy 
się, niech nie cierpi za grzechy, któ­
rych nie popełniło. N ie litować się! 
Dobić, dobić! Litość to w ielki szkod­
nik —  paczy nam rzeczywistość.

A  tu:
—  Mamo, jeść — woła jedno. ’
a— Mamo, pić — krzyczy drugie.

— Mamo,r chleba! -
—  Mamo,, herbatki! —  ale ani su­

chara, ani kartofla, ani kawałka cu­
kru, ani już —  wody, wody, 'wody!

Ludzie nienajedzeni, brudni cuch­
ną niczym padlina, choć mówi się o 
nich, żyją. Ech, życie! Zycie takie 
to życie szczura albo padalca. Gor­
sze nawet niż życie szczura czy też 
padalca. A le  ceni się je do ostat­
niego tchnienia, choć zgniło już na 
pół, sparszywiało.

Ludzie robaeżywieją już w  tych 
piwnicach, żrą się między sobą 

o byle co, jak nie ludzie a wściekłe 
psy; a to o to, że ktoś tam komuś 
zajął drugi schodek od dołu, że ktoś 
tam komuś nie chciał odstąpić pa­
pierosa.

Ludzie opłakują swoje mizerne 
mienie (do czego powrócimy, jeżeli. 
Bóg da przeżyć? Gdzie po wojnie 
będzie nasz dom, jeśli już teraz w i­
dać, że nie zostanie w  mieście i  ka­
mień na kamieniu?). Dzieci piszczą: 
— do domu już, do domu! Radio 
„Błyskawica*1 wzywa na pomoc od­
działy z  lasu; oddziały te, nim do­
trą, zostaną zdziesiątkowane —  ale 
Londyn zapewnia wciąż jak najda­
lej idącą' pomoc, straszy „dymem 
pożarów" 1 „kurzem bratniej krw i", 
odwoławszy się przedtem z ekspre­
sją i patosem do sumienia świata. 
Słowa żałobnego chorału wsiąkają w  
dymy i łuny nad stolicą. N ikt z ży­
jących już ich nie słyszy.

N IN A  RYDZEW SKA
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Jachu i ga Konopko id  na

Wiosna pana Hilarego
Pan Hilary postanowił uczcić 

■wiosnę.
Wprawdzie dokuczały mu reuma­

tyzm, artretyzm i tusza specjalnie 
umiejscowiona w  okolicach wykzłej 
już z mody kamizelki —  niemniej 
jednak wiosna jest wiosną i potrafi 
się przedostać do każdego serca, na­
wet poprzez grube pokłady tłuszczu.

Pan Hilary, idąc wieczorem ulica­
mi Wrocławia ■— obserwował wio­
senne znaki, nie tyle na niebie, ile 
na ziemi: wyraźne zagęszczenie p rzy 
tulonych wzajem do siebie par i pa­
rek. W kawiarni, w  kinie, w tram­
waju, w  ogrodach. — Nawet w ok­
nie sąsiedniej kamienicy naprzeciw 
— niepokoiły pana Hilarego rucho­
me cienie kobiety i mężczyzny.

Pan Hilary patrzył na to zv'pew­
ną dozą sceptycyzmu, a trochę z ża­
lem i trochę z rezygnacją. Nie, ta 
dziedzina kultu wiosny nie odpo­
wiadała panu Hilaremu. Na podsta­
wie wieloletniego doświadczenia 
wiedział, co o tym myśleć.

—  Nie, to nie dla mnie —  powie­
dział sobie p. Hilary, nacierając wie 
czorem salicylową maścią bolące 
kończyny.

A le wiosnę uczcić trzeba. Więc p. 
Hilary następnego poranka po lecz­
niczym masażu nóg —I poderwał się 
raźno z posłania, ubrał pośpieszhie,

zerknął w  okno naprzeciw, czy mło­
dzi wstali, stwierdził przez zasłonę 
firanki, że się już całują i gwiżdżąc 
wesoło, chwycił łopatę, grabie i ko­
newkę. Tak uzbrojony wyruszył na 
działkę, trochę tylko utykając i za­
brał się z zapałem do je j uprawy. 
Kopał i grabił do południa.

—  Tu posadzę pomidory —  pla­
nował nasz ogrodnik. —  Tu kalafio­
ry, tu marchewkę i buraczki. Trus­
kawki trzeba dobrze okopać... Ja­
błoń będzie kwitła jak ta- lala... —  
I  podniósł wzrok od ziemi na drze­
wo. Rzeczywiście, jabłoń prześwie­
cała różowo zawiązkami gęstych, 
kwiatowych pączków.

Pan Hilary spojrzał teraz na są­
siednią działkę. Dotychczas był tak

zapracowany, że wcale nie zauważył 
tam obecności młodej kobiety.

Wprawdzie widok młodej niewia­
sty nie jest czymś osobliwym — ale 
łącząc drobną a foremną budowę o- 
grodniczki, milutką buzię, złociste 
loki i wielką łopatę, tudzież 'mło­
dzieńczy zapał w  kopaniu grządki — 
miało się obrazek, jeżeli nie orygi­
nalny —  to do pewnego stopnia 
wzruszający męskie serca.

Pan Hilary więc, ulegając natu­
ralnemu popędowi rycerskości —  
podszedł do drucianej siatki, dzielą­
cej sąsiedzkie ogródki, chrząknął zna 
cżąco raz i drugi, powiedział głoś­
no „dzień dobry**, a gdy osóbka pod­
niosła różową od zmęczenia buzię — 
ofiarował swą^ męską pomoc.

To dla pani za ciężko — 'stwier­
dził pan Hilary, przysuwając się z 
łopatą w  zamiarze kopania ogródka 
sąsiadki.

Blondyneczka przez krótką chwilę 
zawahała się: przyjąć, czy nie przy­
jąć okazyjną pomoc? A le . przyjrzaw 
szy się panu Hilaremu, którego pod- 
tatusiały wygląd nie zdradzał żad­
nych ukrytj7ch zamiarów, a stąd 
niebezpieczeństwa —  uśmiechnęła 
się uroczo i wspaniałomyślnie po­
zwoliła zająć się swoim ogródkiem 
wyjątkowo uprzejmemu sąsiadowi.

Pan Hilary sapał i trochę Stękał,

W  poznańskiej 
palm iarni

Kta/furwsts tss&eSej!

Tyczka od fasoli czy Rzepicha?
Jak często przeglądacie się, dro 

gie czytelniczki w  lustrze? „Re­
toryczne pytanie" —  odpowiedział 
ktoś złośliwy. Przecież niewiast 
nie potrzeba zachęcać do kokiete­
rii i do przeglądania się w  zwier­
ciadle) Podobno pramalka Kwa' 
już to czyniła, przeglądając się w 
źródlanej wodzie w  raju...

Kiedy nam chodzi o zupełnie 
có innego, proszę państwa. Przede 
wszystkim o to jedno badawcze 
spojrzenie, rzucone w „ lustro 
przed-wyborem'/rsukfii. Nie'śt'etj?, 
większość naszych pań odnosi się 
zupełnie bezkrytycznie do wszyst 
kich kanonów m ly. Zamiast za­

sięgnąć rady naprawdę bezstron­
nego przyjaciela, jakim jest lu­
stro, pytają się o zdanie istot zwa 
nych „przyjaciółkami od serca". 
A  wyniki takiej rady są często 
opłakane. .

Oto np. przystojna p. Marysia

łl/ioseri/iss hisźoriłs 
bez slow

tej wygląda po prostu jak beczka. 
Stokroć korzystniej wyglądałaby 
w sukni ciemnej, granatowej lub 
czarnej o prostych liniach, nie 
przeładowanej ozdobami.

A  oto przykład drugi. Jesteśmy 
na przyjęciu imieninowym kole­
żanki Zofii. Zajadamy pyszny 
tort i w  żaden sposób nie możemy 
poznać tak zawsze uroczej soleni- 
zańtki. H

Czystą tyczką 0 4  fasoli 44: 
rzuca ktoś złośliwą uwagę. Rze­
czywiście śliczna, choć bardzo 
eteryczna Zosia nosi dziś dopaso­
waną obcisłą, ciemną suknię, któ­
ra w  rażący wprost sposób uwy­
datnia szczupłość jej sylwetki. A  
przecież tak niedawno na imieni­
nach Stanisława widzieliśmy ją 
v/ zupełnej metamorfozie. Barw­
na sukienka,, pełna riuszek i fal­
banek doskonale maskowała bra­
ki Zosinej figurki. Nikt jej wtedy 
nie porównywał z tyczką! Prze­
ciwnie. Urocza zwiewna wiosna

paraduje po Wrocławiu w  mod­
nej kreacji.

' —  Co się stało z tą kobietą, 
zmieniła się n ie . do poznania —- 
dziwią się znajomi. A  oprawa jest 
zupełnie prosta. Có tu dużo mó­
wić, pani Marysia jest bardzo 
przystojna, ale waży okrągłe 80 
kg. Ulegając fantastycznym pod­
szeptom mody obrała sobie fason 
kostiumu jasno-błękitnej barwy z 
baskinką, poszerzającą i tak już 
potężne bioderka. Całość —  no­
woczesne wydanie obywatelki 
Rzepichy Piastowej. W  toalecie

Trafna odpouiiedź 
Lon Chaney’a 

1 Znany aktor filmowy Lon Cha- 
' ney znany był w  szkole jako uczeń 
z szybkich i  trafnych odpowiedzi.

\ Pewnego razu profesor historii,
| wykładając o kroju angielskim Ed- 
1 wardzie VI, użył niefortunnego 
[zwrotu:
| —  Cóż bowiem może być wyższe-
| go od króla?

— As, panie profesorze —  przer­
w a ł  mii późniejszy znakomity ar­
tysta filmowy. Cala klasa wybuchła 

! śmiechem, nagradzając oklaskami 
rdowcipnego kolegę, ?. profesc? zmię 
Iszany nawet nie skarcił ucznia.

ale nie żałował swego rycerskiego 
gestu. Blondyneczka bowiem, jak 
stwierdził pan Hilary przy blższym 
poznaniu, była rzeczywiście uroczym 
stworzeniem.

Na tzw. „łonie przyrody**, przy 
wspólnej pracy znajomość pogłębiła 
się bardzo, szybko. Już na drugi 
dzień sąsiedzi czuli się jak para daw 
nych przyjaciół.

Zawinę panu rękawy, panie H i­
lary. A  może pan włoży mój słom­
kowy kapelusz, bo słońce bardzo 
pali?... Niech pan trochę odpocznie, 
panie Hiląreczku, mamy czas.*. —  
szczebiotała Malinka, siedząc na ław 
ce, wierzgając nóżkami, albo próbu­
jąc grabić grządki, zmęczona bez­
czynnością.

— Pani Malinko, ja zgrabię! L e­
piej niech się pani opala :■— wolał 
pan Hilary, każdego dnia coraz bar­
dziej za chwycony sąsiadką.
44-' Drobn~- to, śliczne to, ą praco­

wite to... 44 rozczulał się starszy 
pan nabierając coraz większego za­
pału dó pracy.

W ogóle pan Hilary zmienił się: 
podśpiewywał, pogwizdywał, prze-: 
myćbwął o nowym garniturze pa­
trząc’ na czułe park! widział sie­
bie w wyobraźni, już nie samotnym, 
ale w towarzystwie. Malinki.

—  A cóż w  tym złego? — dawał 
sobie dyspensę pan Hilary. — Gdy 
w grę v.chocłzi uczucie... Tak, tak, 
Malinka jest mi coraz przychylniej­
sza.

Owszem, okazywała wyraźną przy­
chylność; bo też miała za co: pan
Hilary bowiem skopał i uporządko­
wał cały ogródek .Malinki:

— Panie Hilary złoty, jeszcze to. 
Panie. Hilary kochany, jeszcze tam-: 
to .. Wiosna spłatała figla panu H i­
laremu. Gdy chciał ją uczcić po 
swojemu uprawą własnej działki, 
dołożyła mu jeszcze ogródek Malin­
ki i co ważniejsze i niebezpieczniej­
sze — na razie .nie samą Malinkę, 
ale odurzające fantazje na temat jej 
osóbki. A  wiadomo: fantazje są za­
wsze wspanialsze, niż rzeczywistość.

Któregoś dnia, gdy już oba ogród­
ki wyglądały jak pieścidełka, pan 
Hilary zdecydował się na krok po- ; 
ważny: „Dziś powiem Malince...“

Wiadomo, co miał powiedzieć: żel

chciałby, że pragnąłby... Co tarn 
słowa! Głupstwo, słowa! Zrozumieją 

j j j  się beż słów.
W tak romantycznym nastroju 

będąc, pan Hilary zdziwił się nie­
pomiernie, gdy zobaczył Malinkę w 
ogrodzie w towarzystwie wysokie­
go, barczystego i czerwonego dryb­
lasa.

A  to co? Ji| spytał się sam siebie. 
Ciekawość jego zaspokoiła zafaz 
Malinka. Podeszła żywo do pana H i­
larego i przedstawiła silnie zbudo­
wanego Wielkoluda:

Panowie się nie znają, mój mąż...
Tu nie jestem pewna, ale zdaje 

mi się, że pan Hilary zaklął, nie 
duchu, ale zupełnie głośno!

JADW IGA KONOPKÓWNA

Nie chce sprzedać 
su eoo serca

James Alwarez, Wioch z pochodzę 
nia, zamieszkały w Australii, ■ 
fenomenem przyrody posiada bo­
wiem dwa serca. Jedno większe niż 
normalne —: umieszczone po pra­
wej stronie klatki piersiowej, dru­
gie mniejsze — po lewej. Oba ser­
ca pracują normalnie : tętno ich 
jest wyczuwalne.

Kilka instytucji naukowych zwró­
ciło §ię do Alwareza z propozycją 
zakupienia jego obu serc, dła doko­
nania badań po jego śmierci. Jed­
nakże Alwarez uporczywie odmawia 
motywując to tym, że „swego serca 
się "nie sprzedaje**.

Wysocy ludzie 
żyją krócej niż niscy

Amerykańskie tow. asekuracyjne 
pilnie badają wszelkie cechy orga­
nizmów ludzkich, żeby nie marno­
wać kapitałów i nie stać się przy­
padkiem instytucjami filantropij­
nymi.

Ostatnio doszły one do przekona-* 
nia, że ludzie mał.ego wzrostu są 
odporniejsi i żyją dłużej, niż lu­
dzie wysocy. Toteż zamierzają *e- 
raz podnieść opłaty polis asekura-* 
cyjnych od 20 do 100 procent jed­
nostkom, których wzrost przekracza 
granicę 1 m 70 cm dla mężczyzn 
i 1 m 62. cm dla kobiet.

W  tych warunkach jakie przywi­
leje mają karły?

Rozrywki U m ysłow e
Opracował YYU-KA 

REBUS I.

—  dowodził nawet pewien bardzo 
zakochany młodzian.

A  więc nie stosujmy się bezkry 
tycznie do wszystkich kaprysów 
mody. Poradźmy się przedtem wy 
próbowanego przyjaciela —  zwier 
ciadła, aby w nowej kreacji nie 
zamienić się w  Rzepichę, lub co 
gorsza w  tyczkę od fasoli.

Caja.

REBUS II.

Rozwiązania należy nadsyłać do ‘dnia 6.0 br., do „Działu Rozrywek*' 
—- Redakcja tłSł&wa FoLskiego*', Wrocław, ul. Krupnicza 13

4


